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Fol. STANISŁAW S,tmRCUK 

Jeżeli robotnicy stoją w kanale naprawczym po kolana w wodzie, a bezduszna administracja nie 
reaguje na ich protesty - to właśnie partia jest od tego, aby stanąć po stronie robotników. ·Jeżeli 
w rozdziale mieszkań, w ustalaniu premii, w handlu lub w urzędzie występuje niesprawiedli­
wość lub ludzka krzywda - pracujący uczciwie Polak powinien wiedzieć, że partia będzie jego 
obrońcą. e Wysoką już cenę zapłaciła partia za działanie zza biurka, za mądrzenie się tam, gdzie 

trzeba słuchać, za komenderowanie, gdy trzeba przekonywać. Organizacje i instancje partyjne 
powinny być wrażliwe na zwykle ludzkie losy, pochylać się nad każdym bólem, brać w obronę 
słabszych i pokrzywdzonych, którzy ze swoimi problemami nie mogli dotrzeć do władzy, któ­
rych głos nie został do tej pory wysłuchany. e Jakże często jeszcze ludzie w naszym kraju czują 
się zrezygnowani, bezsilni, bezradni. Ileż listów otrzymujemy w Komitecie Centralnym, w Urzę­
dzie Rady Ministrów ze skargami i częstokroć uzasadnionymi postulatami. e Dlaczego tych skarg 
jest ciągle tak wiele? Co robią członkowie partii w jednostkach administracji, przemyśle, w róż­
nych ogniwach zarządzających? Trzeba bardziej zdecydowanie sięgać po sankcje partyjne za opie. 
szały, biurokratyczny styl działania - WOJCIECH JARUZELSKI na VII Plenum KC. 

Nowy Sącz, 7 marca 1982 

M·•ria: wdowa I dorosłą: córką, wykształcenie 
irednlc, techniczne, wyma.gaJąea w stosunku do 
siebie i otoczenia. wesoła. Lubi film, ksh1żkł, pod„ 
róie. Pozna mato pijącego mężczyznę w wieku 4.o-50 
lal, wzrostu powyżeJ :irednlego, o łagodnym cha.rak• 
tene (ogło�zeniC matrymonialne z „życia Warsza„ 
Wt1"'). 

·Blondynka, wzrosł 165, nauczycielka. lubi ciepło 
domowe, pozna pana w wieku 30-<IO lat. uczciwego, 
intetigentt)CKO, erudytę. obdarzonc�o poczuciem 
humoru i zrównoważonym eharaktcTem (ogłoszenie 
z ,-,P.<'ha Krakowa"). 

Z listów do „Przyjaciółki'': 
.• Wychowałam i wykształciłam córkę, wyda;lam 

ją za mąJ:, mam jut dwoje wnuc�ąt. I wciqż jestem 
sama. Dla rodzi.ny nie jestem ciężarem, a1e te-t nie 
jestem jej potrzebna. Byłoby już lepiej, gdybym 
tnies.zkała oddzielnie. Kiedy ma si(! pięćdzfos.iąt l:\t. 
nie tak łatwo spotka6 dobrego c•łowleka, który nie 
byłby pijakiem, byłby ucww:r I kochający. Tak, 
kochajncyl Czy w wiek.u pięćdz.ic:-:ięciu lat miło% 
jest zabroniona?'' 

.,Samotność stała się nie do iniesierlia. Nie wy., 
�a rcza mi dostatek niotertai,1.11. praca społeez.no, 
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Cena IO zł 

Widziałem na świecie niejedno, 

bywałem u źródeł i ujść, 

prresredłem przez niebo piekło, 

nucalem karty na stół. 

Z aniołem i z diabłem gadałem, 

wróiyłem i z dłoni, i z gwiazd, 

do wczoraj pojęcia nie miałem, 

ie piekło i niebo jest w nas. 

Słyszałem o sobie niejedno, 

nierzadko ieglując pod prąd, 

trafiałem - zdarzało się - w sedno, 

zdarzało się - uedlem na dno. 

Goniła mnie zdroinych snów sfora, 

gdy biegiem przed siebie pod wiatr 

i sam nie ·wiedziałem do wczoraj, 

ie z tobą mniej pieski jest świat. 

sport, nie wystarczajq kontakty prz:11 /ih::!.ance 1.:awy4 
Pragnę pełnowartościowego Ż)Jcia. rodzinnego. z jeoo 
rado�ctami i sm.utkami ... " 

„Od półtora roku jestem rozwódko!ł, wychowuję 
czteroletni� córecaką. Utrzymuję dom na pnecięt• 
nym poz.iomie odpowiadającym wyma�niom mojo• 
go środowiska. Pracuję w jednym • urzędów mojego 
miast.a, chwilowe kłopoty finansowe niedługo miną 
l będę szczęśliwa, bo mam upraąnlony •Pokój, l'!<.-zę 
nerwicQ z dość dobrym skutkiem, ale... Właśnie, 
'Boję się płe-rwszych pytań «dla.czego?• I utt mojej 
c&ki, a to nastąpi już niedługo. idy dzieci w ąJcole 
zaczną pytać, gdzie tatuś, a •życzliwi• będ, star�li 
się ją uśwktdomić, co się z nlm stało. Ludzie· są 
podli, zarówno męiczyini - obleśni pocieszyciele, 
Jak i koblct:r - obłudne, próbujące za każdym 
rnzem dowiedz.leć słę «miłych» .!'ZCzegó16w. Inni 
lubi� sie, 111.owat, nie zdając sobie ll!)l"aW-J', }ftk to 
boli. Nie chcę i nie 1>0tnebuJę J)OtnOCJ' I llt0\4ci.; 
chcę tylko kogoś. prred kim n>oi:na się wygadać. 
Tymcz.c'lscm wystarcz.y -przejść prze-z ullct � c,,rzy­
godnie spotk:i:nym znajomym, a już. w §lad bie,tn( 

{CJĄG DALSZY NA STR. ! I 3ł 



Prof. ANTONI CZUBlliiSKh 

�a l::>��u.:, i.wo nas� pa .. ""� ocz.y­
ma historyka, który widz.i w dziejach 
narodu b.ask.i i cienie. wielkie wzloty 
i bohaterskie czyny, przykłady rocr.sąd• 
ku oraz myśli Politycznej o wielkim 
waczeruu; wspomnę choćby Konstytu­
cję 3 Maja. Pamiętam jedno<:2Alśnie o 
tradycjach liberum veto, o prywacie i 
kłótniach, które często niweczyły naj­
.leosz.e int.encje i wysiłki lflilych ludzi; 
musu: w tym momencie prz.ypom.nieć 
tragedię roz.biorów Polski. Jak wiado­
mo są dwie. oceniające je sz.k.oły hi­
storyczne. Jedna z nich kładzie nacisk 
na z.mowę sąsiadów i � przemoc, 
druga :r.aś z.wraca uwagę na wewnę­
trz.ne przyczyny załamania sie nasz.ej 
państwowości, na oópowiedziatność sa­
mych Polaków za taki, a nie inny bieg 
wydarzeń. 

W korueldci<a tego eo p0wiedzlałem, 
niepokoi mnie sl<::6unek niektórych 
moich rodaków do blisko 38-letniej hi• 
storii Polski Ludowej. Nie można p;rre­
cież zal)Ominać, :le podobnie jak w in· 
nych okresach, w tym równiet mie­
liśmy osiągnięcia. Prawda. prreżywa· 
Jiśmy załamania i kryzysy, lecz za­
wsze pner.wyciężaliśmy tcudności. W 
ostatnim okresie jednak znaczna część 
s,:,oreczeństwa jakby za!)()Cnlliala o nie­
zaprzeczalnych sukcesach; ludzie ci pa­
trzą na minione lata jak na pasmo 
klęsk świadomie za winionych pr1.ee 
partię 1 odpowiednie ukła<iy w stosun ... 
kach mifl(lzynarodowych. 

Tak jak wielu moich kolegów zasta­
nawiam się oczywiście. jakie skutki 
może mieć wprowadzenie stanu wojen­
nego z punktu widzenia dalszego roz"' 
woju wYdarzeń w Polsce i to w aspek"" 

cie psychologicznym, Politycznym I 
międzynarodowym Są to sprawy :tlo­
tone; OJ)łlI}OWanle sytuacji i wyjście z 
kryzysu będzie barom trudne. Wojsko• 
wa Rada Ocalenia Narodowego podję­
ła już wiele decyzji I dsiałań prakty­
cznych chroniących kraj przed anar­
chią, zape,vniających obywatelom spo· 
kój i m<Yż.l.i'wość kontynuowania nor'"' 

malnej pracy. Wyjście z kryzy-su bł:"" 
dz.ie możliwe jednak dopiero wówczas, 
gdy większość spośród nas tak właśnie 
z.roi;umie stan wojenny:' lt(ly wszyscy 
swymi działaniami będą wspierać po­
czynania Rady, Za.sadniczą rolę gpel· 

Wokół dokonanej ostatnio podwyi.­
ki een łrodk6w produkcji dla rol­
nictwa na'rosło wiele emocji. Czy 
słusznych? Zanim każdy I nas odPo· 
wie sobie na ło pytanie, warto 1a,,. 
poznać się z materiałem dokumenta· 
cyjnym zamieszczonym przez red. 
Stanisława Ozonka w „Dzienniku 
Ludowym". Przytaczamy go niemal 
w całości. 

Dyskusja na temat wprowadzanego o ... 
becnie nowego systemu cen rolnych za­
częła się jak zwykle od .• plotek. Je­
szcze nie ustalone były ceny sk.upu pro­
duktól'• rolniczych, a już wszyscy twier ... 
dzili, tE „to wielki skandal". Jeszcze 
nieznane były ceny narzędz.i i maszyn 
rolniczych, a jut krążyły wiadomości 
.,z pewnych źródeł", że „koniec z. rol­
nictwem" 

Dziś znamy jut szczegółowe ceny sku­
pu i nowe ceny maszyn i ciągników rol­
niczych. Spróbujmy więc sami spokoj­
nie pomyśleć nie o tym, jakie te ceny 
są w ogóle, a o tym jakie są ich ra„ 
cje i relacje. 

A racje są tak.ie: 

nfa!� łu łwl5rcy i!66r mater!alnycfi ..a 
rvu-•,.uicy I chłop.i, ale jaAo pu..::,st:1-
wlclel iwlala lnleligencjl widzę łei 
5pecjalne zadania dla lntellgencjl twór• 
ezej - przede wszystkim w zakresie 
popierania poczynań Wojskowej Rady 
Ocalenia Narodowego i zwalczania r.ja­
wlsk, które udenaJąc w pa.rtię i naród 
- uderzaj� w każdego z nas. 

b1,:d6w, kt&e ,U! w P"""""�cl. od 
kilkuset lat nisu.:.:.yły nasz. kraj : sob:�­

państwa, arogancji, demagogii, sejmi­
kowania; opinie Polaków w dalszym 
ciągu Ol)aJ)Owuje lnacjonall2m, który 
uwidacz.nia się w pojęciach politycz­
nych i ksl'.taltuje nas:z.e pootawy w 
sprawach mledo:yna.rodowych. 

Mo� niezwykle uproszczoną receptą 

Posłuchajmy głosu uczonych 
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ZMI E RZA 

POLSKA ? 
Prof. WITOLD MICHALKIEWICZ: 

Na pewno nie czekają nas łatwe la­
ta i nie ma co liczyć na okres dobro­
bytu i życia w dostatku. Myślę, że na· 
prawę gospodarczą musi p0prz.e'.izić 
stabilizacja społec:z.no-politycma. Oglo­
nenie stanu wojelUlego w nas�ym 
kraju miało. moim zdaniem, nie tylko 
zaPobiec zbliżającej się nieuchronnie 
katastrofie narodowej, ale r6wnocz.eś­

nie stworzyć warunki do w s p  6 1  n e g o  
działania wszystkich luclz.i dobrej woli. 
Pierwsu.a faza, można powiedzieć, bi­
twa - U>Stała wygrana. Ale teraz trze­
ba wygrać „wojnę" tzn. znalefć drof:ę 
do zjednoczenia się w budowaniu dob· 
rej -podarki. w harmonijnie 1.0rga· 
nizowanym państwie. NiePokojem na· 
oawa� musi ujawnienie się t trwanie 
w dalszym ciągu tych przywar i tych 

na lepsze Jutro Je6it haalo : praca. Dobra 
praca nas wszystkich od rol»t.niks. p<>­
cząwsz.y, a na decydentach skończy­
wszy. Kraj, w którym będrz.iemy dob­
n.e i cieka.wie żyli, stworzyć możemy 
pr:r,ede wszystkim eodz.ienną, upartą 
pracą. Jako lekarzowi, trudno nie 
wspomnieć, choćby najkrócej, o służ· 
bie zdrowia. D.z.iała ona niezwykle ku­
lawo. Moim zdaniem, dla p0prawy 
ochrony zdrowia trzeba gruntownych 
przeobrażeń organizru,yjnych, choć me 
uda się tego zrobić już Jutro. Ale Już 
clz.iś trzeba sta:rać się związać lekarz;a 
z czlowiekiem, Jego chorobą i jego 
świadomością. 

Prof. CZESlAW lUCZAJC: 

Podstawą osiągnięcia porozumienia 
na.rodowego jest uwiarygodnienie się 

wlad!Z I wmjem.ne zaufanie, a wan.,n­
kie�u odbuu.v"'Y  z.au.l.arua p,ozostaje 
nie-.l.ffiiennie doora wola. Nie ma taki.eh 
spraw, o których nie można by dysku­
tować. Powinniśmy jednak W)'zbyć si, 
zacietrzewienia i nienawiści. podpo­
rządkowując różne formy aktywnoicl 
- najważniejszym racjom narodu i 
pań.,twa.. 

Obecnie i; całego kraju d.Ocllod"'I 
krzepiące wieści o po,prawie dyscypli• 
ny pracy, systematycznym z.większaniu. 
produkcji; optymistycznie ksztaltować 
się zac:z.yna ostatnio J)Ol'l.iom wydobycia 
węgla. Jako historyka gospodarczego 
właśnie problemy ekonomic,u,e, a 
:r.w:as,:,cza występujący od kilku lat w 
naszym kraju kryzys g06podarcz.y, na• 
pawały wielką t.roską. Wiemy, li iród­
la tego kryzysu są wielorakie i złożo­
ne. ale był on J)Og!ębiany p� 13 
grudn.ia panującą w kraju anaechią. 
rozluźnieniem dyscypliny pracy i straj• 
kami, wywoływanymi często z błahych 
powodów. Dla każdego realisty=ie 
patrzącego czlowieka, a więc I dla 
mnie było rzeczą oczywistą, u taki 
roz.wój wypadków doprowadzi -
kraj do ruiny gospodarczej I utrace­
nia. 06iągniętego takim wysiłkiem 
wszystkich warstw sp<>łecznych Po 
drugiej wojl'l!ie światowej, dorobku 
oraz pazycji międzynarodowej. WP'fO'" 
wa.da.enie stanu wojennego p0!0<iylo 
wnę tym wyni,;,:,czającym procesom. 
wpłynęło na wzrost dyscypliny pracy 
I l)OrUldku w kraju. umożliwiło mobi­
lizację produkcyjną µ.Ióg. Dlatego je­
stem głęboko prrekonany, :le w SU• 
kurs w;ysilkom całych prredslębiorstw 
gospodarczych musi przyjść wytę­
żona praca każdego z nas na swym 
stanowisku. Będz.ie to bowiem re­
alne poparcie dla programu Wojsko­
wej Rady Ocalenia Naacodowego, które 
pozwoli możliwie jak najprędzej 
diwignąć się Polsce z nękającego nas 
wszystkich kryzysu. Do tego jednak 
Potrrebna !est dobra oraca i mąd::-a 
pootawa calego społeczeństwa; nie �t 
tu do przyjęcia pootawa bezradności I 
malkontenctwa. Tylko postawa twór• 
cza i zaangatowanie się w wacę 
sprzyjać będzie normalizacji wszy­
stkich d-Liedzin tycia i l)OIZWOli z na­
dzieją myśleć o l)fzyszłości. 

Oolni«- zebr:lł: 
ALEKSANDER NOWAK 

Ceny : 
racje i re lacje 

• PO PIERWSZE - ceny maszyn 
nie były zmieniane prz.e� wiele lat, a 
ceny skupu w roku ub. wzrosły o 65 
proc., zaś z dniem I lutego - o dalsze 
21,3 proc. 

• PO DRUGIE - układy produku­
jące na potrzeby rolnictwa przeszły na 
własny garnuszek, a to znaczy, że za 
swoje wyroby muszą otrzymać tyle, aby 
wystarczyło im na opłacenie z.użytych 
surowców I energii, k\órych ceny po­
szły ostatnio bardzo w górę. oraz po­
datku obrotowego, odprowadzanego do 
skarbu państwa, a także aby wystarczy­
ło na pła�e dla załogi i %10stało jeszcze 
trochę na fundusz inwestycyjny, 

• PO TRZECIE - nle o to chodzi, 
teby maszyny były tanie, a o to. żeby 
były, żeby zakładom przemysłowym 
opłaciło się Je produkować i żeby każdy 

dobrze gospodarujący rolnik mógł je 
kupić na swoją produkcję, jeśli prze­
kalkuluje, że wydatek ten jest w jego 
gospodarstwie ekonomicznie uzasad­
niony bardziej niż np. trzymanie konia, 
czy korzystanie z usług SKR lub re­
montowanie starej maszyny. 

A jakie są relacje: 
e Na Ursus C-330, który kooztował 

dotychczas 145 tys. złotych, trzeba było 
sprzedać w cenach 1980 r. 302 kwintale 
zboża. Tera,; wystarczą 242 kwintale 
zboża. 

e Na zawieszony pług dwuskibowy, 
który kosztował dotychczas 7800 zł, 
trzeba było 16,25 kwintala zboi.a. Teraz 
wystarczy 11,1 kwintala • 

e Na roztrząsacz obornika trzeba by­
ło prred rokiem 149 kwintali zboża. Te­
raz wystarczy 113,57 kwintala. 

e Na wiązałkę ciągnikową trzeba by­
ło dawniej sprzedać 95,8 kwintala ziar­
na. Teraz wysta.rczy 92,14 kwintala. 
e Na Biwn „Super" trzeba było przed 

rokiem sprzedać 149,8 ton zboża. A teru 
wystarczy 110 ton. 

A jak się te nowe, tak nieufnie przyj­
mowane, ceny mają do cen obowiązują„ 
cych w innych krajach europejskich? 

Na ciągnik Massey-Ferguson 38 KM 
trzeba w RFN sprzedać 80,8 kwin\a.la 
żywca wieprzowego lub 373,5 kwintala 
pszenicy. We Francji trzeba odpowied­
nio 69,1 kwintala żywca wieprzowego 
bądź 483,9 kwintala pszenicy. A u nas 
wystarczy 22,7 kw;ntala żywca wieprzo­
wego lub 263 kwintale pszenicy. 

Czy są więc rzeczywiście powody do 
narzekania na stosunek obecnego r� 
du do rolnictwa i jego opłacalności? 

Niezamężna kobieta 
,.Ciężko jest być samej. S:z.cz<!!ólnle odczuwam tq; 

kiedy są święta, kiedy widzę rodziny siedzące przy 
choince. Zazdroszczę im suz<;:ścia. Dobrz.e jest mie� 
kogoś w doli i niedo!L Ale mieć \aki<l!o męża, jak 
Ja miałam, chama i p.ljak.2., to Jut lepiej urodzić 
dziecko będąc panną. Zawsze m6wit: sobie. te życie 
jest wielką wartością i warto żyć na wet w samot­
ności Trzeba umieć żyć - Ja wybrałam życie pru,a 
pracę". 

(CIĄG DALSZY ZE STR. I) 

komentarze •to na pewno kochanek». Jalde to 
upokarzające i śmieszne. Nie mam prawa znać żad­
nego męiczyzny, bo to niemoralne ... " 

„Kted11 cierpię najwlęce,? Wted11, Qdl/ 1pot11kam 
dwoje Ludzi idq.c11ch obok siebie t widzę, ze się 
lubfq, ie się lmiejq. Wtedy serce pęka ml z bólu 
ł myślę, ;ac11 oni mu.3zq byt szczęśliwi. Zasta11.a„ 
tviam się. co w życiu zrobiłam złego.  że mnie się 
nte udało przejść przez życie we dwoje? Wiele razy 
mam ochotę odkręcił gaz, p?aczę. kiedy festem 
sama w domu. Bez omyłki zqaduie. kto jeat !amot ... 
1111. Takich tudzl jest mnóstwo. Najsmutniej jest 
wtedy, kiedy nie ma się t kim tegnać I wUać. Tak, 
to 1est Ttajsmutn ie;&ze". 

-:2. 

• Widząc jak inne kobiety znoszą r;ehennę rodzin­
ną, chciah?ibym im powiedz.ieć. że można również 
samej wychować dzieci I być kimś. !'la pewno jest 
to życie skromne. ale mam satysfakcję. kiedy 
ktoś wyrazi ulziwlenie. że tak młodo wyglądam. że 
daję sobie radę I również wtedy, cdy koledzy 
z pracy przychodzą do mnie po Pomoc w nauce 
1 mówią: •Twoje dzd.eci będą dumne z ciebie». 
Chciała.bym, żeby nie potępl!y mnie za to. te nie 
mają ojca". 

.Miałam 15 lat, gd11 umarł mi ojciec. Zostałam 
aama z ciężko chorq matką. Muaialam pracować na 
nas oble. Poznałam pófoie; chłopca, z kt6rl/ffl za­
recz11łam aię. Matka od czasu do czan nie.łmialo 
I delikatnie p11tała, co z nią będzie po na,z11m $1u­
bfe. Sama przecież zostać nie moota Narzeczony 
nie zgodził •te na zamie,zkanie z matką. Dużo 
kosztowała mnie walka, fakq przeprowadzi1am 
sama ze sobq, zerwałam nar?"eczeństwo. DzU mam 
;uż 43 lata, matka jest 1iwq 1tan1,zkq. Cz11 wslugu-
X aa kpin11?N . . . 

,.Jesttm matkq W11Chowu;ącq samotnie córeczkę, 
chociaż poprawniej b11loby powied.tiet, że ;estem. 
pannq z dzieckiem. Ale . . .  Jeżeh kobieta ma dziecka. 
i to takie ładne jak Kasia - nie jest Juz samot,ia", 

..Absolutnie nie zgadzam sic ze współczuciem dla 
oamotnych kobiet. Po cholere mi czyjeś rady 
i pośredniczenie w zawieraniu znajomości. Jest-em 
wykształcona. niezaleina materialnie. silna duchowo 
i fizyC1.I1ie - niepotrzebne mj. niczyje współczucie.. 
Wiem. że wiele koletanek marzy o tym. aby wviść 
za mąż., czasem nawet walczy o to. w sposób ni� 
godny, poniża się. Dobrze. 1eteli wychodzą za tych., 
któi ych kochają ze wzajemnością. Ale, wierzcie mi. 
to Jeszcze nle wszystko. Znam kobiet:,. które SIi 
sam�ne w m2lżeństwle". 

. .  W tołP.kszolcł kobietu ,amot,rr t„ nłe aq laftlel 
tuedorajd11 ż11ciowe, a silne osobou,olcl, kt6Te mai4 
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a1.ajutrz. po trzynastym. gcuW'\ia 
podjęliśmy w niezmienionym 
:-ik ladzie �wą, pracę, której in-

toocją jest J:ozmowa z każdym, kl-o 
za.gmatwane po.Jjkie sprawy rozplą­
fać 1>ragnie polsk imi rękami i od­
rzuca myśl o bratobójczej walce. 
Pief'ws-zy odrt;"dakcyjny tekst pisany 
w nowej $yluacji zaty tulowaHśmy 
!słowami generała. kt6r1 wziął na 
swe barki odpowiedzialnOŚĆ za 'eo, 
by Pol!':ka nie pogrążyła się w krwa­
wej awantur;,�e; Rąde.cki zecer zło.iył 
wreJkq czr'il(')nką :  MOGl,0 RYC INA­
CZEJ.. 

Upływający czas utwi,..rd1.a - nie 
tylko na� - w pi7,e�w:adczeniu, ż.e 
b,totnie mogło być inaczej, że wart.o 
b.vł-o powściągn�ć jątrz�C'e akcje pa­
ra1 ; żujące pań�two. Kreślone palcem 
na wodzie plany za'.va li ly się w cią­
gu jednej noc�· .  

W kręgach ludzi ,  którzy c.ię;i,,ko 
z.grzeszyli biorąc swe mrz.onki za re­
a l ia ,  pojawiła się n ie."tety myśl o 
rewanżu. Brnąc corclz dalej w złu­
dzeniach sformułowali hasło odwe­
tu: zima wa.sza, wio�na nasza. Zło„ 
wrog ie to ha�lo. Pozostaje \vierzyć, 

7„7 Olf'.1en4,.icj.a N bu.t.iOlh ani.c most.ów 
k,u pri.y!)złe«nu porowmieniiu słł 
kon..�1."\1ktyWł1)"Ch i ·,.1;miarko\vanych, 
czy te-i: o,di.yją po�.lawy skrajne, nie 
liczące �i,ę r. realiami. Ro"hSądek pod­
powiada, ie wyjść z opresji gos.po„ 
d<.trczej może-my tylko w warunkach 
pokoju społl!"('z:nego. Natomiast no• 
we niepokoje i poli tyczne walk.; to 
nie tylko osfa bienie narodowych 
szans na upora nie tię z kry1,ysem, 
le<� taki.e nie0f',-.pil.'t7..ci1stwo z.uh�­
mowunia t>roce.su d_ernokraty1..acf 
i.yoia publicz.nego. ;'J ie LrzeQa wi-el­
k-iej wyio.braini, by zrozumieć, �e 
gwałt moi.e �prov .. ·(lko.wać z..'"l.o�frze­
me rygorów. Takiej per�pektywy ro­
z.um·ny człowiek pr.1gnąć nie mol:'e. 
Dlatego powta rzamy; - Kto 1e.s:c::c 
i dzi§ za.mierza o ru,1 n i :mvać dz·fo ­
łaLność opozycyj-nq, bawi(� !Hq w 
kon!łpirncję, r::::y tym harcl2iej do­
k-Off vt.t)'(tĆ akt6w ter rn-ru lttb l!Obota-

Zu niech bęcl.;ie pe wien,  �e n.a ]JO• 
blażhtvość liczyć nie może. Awan„ 
t urnictwo odsu.wa nowr9t do norma­
li:;acji., z-0g ra:?a odrad::a;qcej się go• 
spoclarce. W obro n ie wartoki dla 
narodu 1iad r::ędnych będziemy nie• 
ustępl iwi. !\" i e  r.:ucamy słów 11a 
wia tr .  

Po tych twardych, surowych o�­
trzeżen.iach skierowanych do wro­
gów, padły na VII Pic-num słnwa 
adrc�O\\-�ane do narodu: jeste:i,my 
z.decydowani i!:ić drogą socjalistycz­
nej odnowy, uchylenie stanu wo­
jennego nastąpi po zripcwnienJu peł­
nego spokoju i pokonaniu najoslrz.<>j­
szych trudno..""ici gospoda rc7.ych. 
Oby to nastapilo ja.I; najpręcl::ej -
mówi Woj<' iech Jaruzcl:-;ki ,  a my 
\\· ien.ymy-, że jest to moż.liwe, g-dyż 
zd<·kb row.ini �zale1icy stanowią 
garstk� wśród 36 mil ionów prag:ną­
l'.}'<:h nc,rmal l l t'�o życia w �,poko ju .  

i.i  ludz ie  pragnący ocalenia warto.�ci 
l nadziei _  k lóre rozbudził Sierpień, 
wyciągną wn io,.;ki z wypadków po­
przedz.aj�wych dz:eń 13  g:rudnia. Z 
motyką na słońce pnrywać się mogą 
tyiko ana l fabeci pol i tyc7 .. �i .  Kontr• 
hasto patriotów br:rrni :  wiosna wspól ­
n:.1. Na Vll Plenum KC Wojciech 
.Jaruze-l:iki jasno c;tw:erdzil. że na­
ch�eje na odwr:icenie  wydarz.eń w 
Polsce �ą niebezpiecznym złudze­
niem i groiną pomyłką : - Wiosna. 
nie będ1.ie ani ·,.nasza .... abi „wasza" 
- będzie po prBstu pttlska ł soejali­
styczna. Póki n ie jest za p6;t.no - � 
:1iech to sobie dobrze rozważą kra­
jowJ 1 za.t!rnnic?.ni �;ewcy niepokoju. 

t.ogika dalszt"i'!O biegu wyd;.1r1.erl 
,· J l<• i.et �di.ie n.d 1r�f). czy pn<'v,,�- l"el. CAf' 

Co dżi ś na.j ważniej sze ? 
Co najważniejsze dl:.1 l,;ra.ju i d la  parWi - czyli :  oo z.robic, 

bv kra.j i partię ja,k najrychlej WYJ>rowa.d�ić 't krx,zysu·t A 
w; ·,c - zastanó" my się. 

Po pierwsze: r..dob)·ć się na odpowied:ti na wszystkie :t.a­
saJ11 icL.C te-0rctyc1.no-ideologic.:1ine pytania,  które niesie pol ska 
wspóJc1.esnośl·. Zdobyć się na odpowiedz.i - nie t.e slu7.ąl'.e 
jedyr1 ic  doraźnej mobi l izacJi czy ndL·pdrnięriu problL•mu w 
n ieokreśloną prz.yszłość, ale takie, które wyraźnie baz.ujq 
na  klasowej ocenie zjawisk społecz.nych i na dialektycz.ncj 
metodologii ich anal izowania. Zdobyć się zatem na wrz.ąd­
kując:ą i uzasadniającą pcrspekty\'1.'f! dla konkretnych d1Jałaii 
l nr"�ramów wyjśdo. z kr.rz.ysu. BeL. niej ws1.clkie takie pro­
gr my i dzhhr n ia b<:dn Z<I\\ il'R7.une ,,., t roret.vcznej próżni. 

�·o drugie: kons(\lidować parti� nic tylko i n ie prL.ede 
ws... tkim wokół programu dorai.nego j aktua lnego Ricrow­
nil" twa - le-cz wokół i na gruncie jasnych, konsekwentnych 
.i. pryncypialnych zasad id('owych, 7 .. .asad marksil.mu-l('n ini1.­
mu 1 komunistyc:owgo kształtu funkcjonov�rania partii . El !mi­
nować z. partii wszystko i wsz.ystkic:h, których \'Vyniklc 7. 
p.:"W\ż�·z_yc ll z.<Jsad kryteria dyskwalifikują l ub którym one 
w i;.1 :mko l \• · iek ·topn iu  nie odpo\viadają. 

"?o tr,ecic : przestać opi('r.11· s ic: na ilościowym krytei·ium 
siły parti i  i jej praw do przewodzenia i kierowania w ży­
du nol i t.vcz.nym i spnłPc:z.nym. Nie lny miliony członków na 
naj :-< .... nai t�,c - tL.r-sto spu.ecznc - spos1Jby roiumiejąc::,�<.'h 

ooc.:jali1.m. a le  jeden milion, być mo:ie, leoz. autent .vc-1..n:-·ch 
kornunislów - stanowi o tej s i le. Dla ty('h ,  którz.y oddali le­
�itymacjc w okresie dla partii naj tl'udnicjszym, którzy ule­
zcrtcrowali - obojętnie czy l.C strachu, czy w przypływie 
świi: lego oburzc,nia \1,.·obec wyszlyc.:h na jaw blc:dów i Swif1slw 
- nie mole być usprawięd l iwicnia. Nie dyskwalif ikuje ich 
to jako obywateli PRL, pod wal'unkicm, że m:zc!wic ż_y ją 
i pracują - l<'cZ dy::.:kwal i rikuje jako ni('_c!(ldnyl'h miana kn­
munist.,". 

Po rzwarte: należy zal:t..ąĆ od nowa - od podstaw - bu­
dować wh;i. partii z własną, rc,pre:cntnwaną pfl.e1. parti� 
klasą - klasą robotniczą, ale nie kokietując.: mas rob-Otni­
c;,.:-·c:h i zarazem sprawiając wrażenie obawiania si(! kh 
ll'CZ pu.cwod,...ąc im,  wnoS7.!\C do ich s;,.crC'�ów klasową :iwia­
domość, aktywizując polilyc1.nic pod swoim wpływem 1 prz.y­
wracając polityczną I idc,olo�kzną jC'dno�ć. walc1.ąc o ich 
postawy i prwkonania przec iw ro1.po\.vs;,.echnianym pr1.N . 
klasowego wroga fałs,.;.;wym wyobrażt'niom o ich r1..ekom�·rl1 
int<'t'csach. pustym frazesem o plural izmie, abstrakcy_incj 
wolności i abstrakcyjnej demokracji - interesach. ktńre 
próbuje si� forsować w atmosfcnc 11('gacji ,  nieufności ,  chro­
nicznego protestu i anarch i i .  

T<> na!Cżv rohić, a w każ.dym razie - pnynajmniC'j to, aby 
być part ią·  walki i odnowy, ab)' móc po.f'wodzić i kierow!:lć·. 

ANDRZEJ BARAŃSKI 

Stan wojenny prt.OZ swoje ł.włMrdc 
rygory zahamował bieg wydarz.ei1 w 

kraju prowadzący a. wszystkich 
ku katastrofie. Pr-ąmają to skrycie 
na.wet eł, którzy jawnie wciąt - za 
niedawnym owczym �em - pod­
dają jeszcze w wątpliwość potrzebę 
się,gnięcia po środki zdecydowane i 
ostre. Ale spór o tę kwestię staje się 
jui dziś po prostu jałowy. 

Można i t rzeba natomiast w każ­
dym momencie stawiać sobie proste 
pytanie: co dalej? Jest t.o ues-ztą 
podstaw<>wy wymóg polityki. Ale 
nie można przcciei.: poprzestawać na 
formułowaniu pytania, ani też na 

znalc-1.ieniu prawidłowej na nie od­
powi<'dlli. Zycie wyma(!a d1Jś dz.iala­
nia. $wiadome�o d.cialnnia. 

Obowiątek działania mają  przede 
wszystkim organi1„acje partyjne. Jest 
to obowiqz.ck w:vplyw·ający z. faktu, 
że partia w żadnym momencie nie 
�ostała ;twolniona z odpowiedz.ialno­
.ści dl kraj .  za jel!o d t.iień dzis.iejszy, 
:la je�o pnyszło;l'. 

W ka7.d�·m środowisku,  gd1.Je :anaj­
dują s ir,  ludi.ie z lcgitymacj4 partyj­
ną, gd.tJe są organizacyje partyjne, 
jest dzH wiele spraw wymagają­
cych ini('jatywy, wymagających 
\Vłaśnie owc�o im pulsu do rozwią­
zywania problemów. Mamy w kraju 
kryiys gospodarczy, kryzys 7AUfania 
do innyc:h ,  kryzys wiaTy w Mebie. 
To prawda.  że jako partia i jako eałe 
:--polN.'Z<·li s t  wo mamy obowią1.ek do-

Franciszek Lewicki 

cie-kagi,ia źródt:ł i pr1.yCl.)'!D. MyAJ&U. 
To nas bęcb;J.e chronić na prz.ys--.doić. 

Ale mamy tez przede wseystldro 
obowią,ek prue,wi•olęłaB!a ab<:h 
zjaw;..k. rna�·t.eJ wcl'!t l,ędziem7 
przypomina�i 6w rozbity oluęt, lrt6. 
rego załoga zamiast i!'> MtowaE, 
spiera się j(-dynle o Io, kt,o dopro­
wad-ził do katao.;trofy. 

Pr:ooz.\1vycię>.anic kryzyw we wszy­
,tki�h jego prrejmvacll t,o .,.laśnle 
działanie. W każdej orgnn.i„zacji paf'­
tyjnej mu� szybko powsta� plan 
takiego działania obejmujący rzeczy 
konkretne, sprawy wyrosłe w ka-ż­
dym zc.-: polc Iud:t..i . w każdym przed­
siGbior-st wie. Partii nie stat na 
luksus bierno�d. na wyczekiwanie, 
ai  problemy i :;prawy rozw-iążą się 
,am.e czy :t.ostaną rozwiązane pr:z.ez 
inn:-,Th. Nic stuć też: parti.Ji na luksus 
jałowych !;porów we,vn<:trznych, na 
1....c1.imowanie �i� tylko robq. 

Kraj je-st w d rama tycM1e-j sytuacji 
C'konomic,.ncj. W tych warunkach 
\'/alka o go .. <;f)O'darność, <> inicjatywc: 
produkcyjną je�t walką a byt naro­
du.  W !Rj walce liczy się przede 
wszystkim to C(l moi.na nazwać co­

dz.ienn)·m czynem. Zbyt cz.G-Sto lekcc­
waż�'my taki właśnie czyn - oolid­
nie wyk<�naną i dobr,.e ?.orga11.i't.0-
waną prac�, in icjatywę i pomysło­
,vość w t�· m  co robimy każdego dnda. 
/\ prz('dei.. l<> przede w::;zystkim -
a nic wie lk ie ha:;ła l szumne progra­
my - dec:-·duje o po1.;iomie ż.yc:ie., o 
t.,·m jak :-.r.}·bko wyjdt.iemy z kry­
z:v�u 

(Kra.iowa Airencja Robotnicza) 

�"""' _ _, ____ _, ______________________________ ...,. ___________ _ 
·od. łrng,: :..y<� inaczej niż wię J.:.s:zośi". Sumolrtośi· daje 
"C:lowiekowi t11le mo.:Uteośd, t rzeba tylko umi�<� 
z 11 ich korzystać.  Powiedz.ci('. jaki maż lubi prztr 

·jaciól tony? Żaden. A trzeba mieć przy;aciól, to 
doje t yle rado„ki i wraże,\ .  T rzeb<l mieć ;akie!. 
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i 
jes-:c.::e n ie c::11tcrnych1 tule lasów i pól nie ·vtd :ia­
rq.w h ,  tule piosenek dla nas napisa n ych. Trzeba 
t utko m ieć t roch(! opt11mizmu, b1,ć tolerancuj,w 
teo 1, •c in )1ych,  n ie buć pr:ecwlonq,  nie zu..1 rac(u� 
u 1r:1qi na jakieś uszc::yr,li v..•ofri czu t.l':kibstwo. Za­
rP.1,/am. dość clu .=o, rohię sama zal,upy, obrnclu i 1Piele 
1'"ó.:n1wh prac mr:skich, jak na p l'ZtJklad zaopatru­
tranie to opal czy ko1>anie w oo n)r/1\ u. Gduh 11 
n1 t; ·.c_yz,ia ot rzumuu:al tako pen� .if;'. bulb 11 dum li, 
ka n ! IJ1J :?onie nadsk<1ldtt,'O(� . .  " 

.. \il ie�z.k:c.1m w hotdu robotnic1..,m.  �dz.ie j,11< 
n i�dzic widać los i smutPk samotnych kobiet. 
Kied:-•ś prz'i">ad"k �pn.n ... · i ł. że sz.:,sć dI.iewcz�1t u1 -
mit· sikalo w j �dn.vm pokoju. Mint;ło �icd�m lat 
i sh łvśmy si� starymi p..1nnami.  Nic �ię w nrl.$7..Vtn 
i.yc iu  11ic zmien iło. Pojawiła � ię  rozn·•<;7., i;e tak i u;i:  
P�cizir •.aws1.('. Zaul rn�t'imy t .vm. ktĆ>rC' j 11 i. ur r 'Cl.! i l :r 
dzil·<· · · •  

„M 11fo 11�t  tl łe  powie, że 1eslc1n sumot rrn. G ·<1m 

w siatkii u.·kę ,  chod::ę na a ,iq ielsk l .  µomonam sta f­
s::ej kobiecie . Ale kied11 zostaję sarna ::fi swoimi 
myśl,.. m i .  czuj,�. że najbard:iej rurh l tw y  I ryb ::ucia 
nw wstrwi rocl zhuiego szc:ę.�c ia ''. 

.Tak skom�ntować te - r ó ż  11 r prt:<'l· ici. \.VY-
powiedz.:i . wywahia i Lale? 

Sytuacja kobiety niezam1;i.nej jc:-::t pod wk•loma 
Wl.�lc;dami zb. Ludzie mówi�:  - No pros:.ę. nżkt 
jl'j n ie wubral, albo: - Nikt z nia nie wytr:vmol!  

Al iśd prawdą jest i to. że niczamc;ina kobi<'ta 
cz.tsto \.vyg:Iąda mlodzi•.•j .  staranniC'j dba o c:iebie, 
�zykowniej się ubiera. Czyt.:1. �imtrn�t.vku je się .  ie.,:1 
dowci 1ma, ma CZ[lS na rozry,vki  kult uralne.. .  .Jest 
pracownik if'm zdyscyplinowanym. wydaJn:vm. 1 ... ,1e ... 
ży jej  na karierze z:nvodowe.i. Kobiet y nie? .. amcżnc 
t·ZC'śCiC'.i av .. ·an�ują na k ierownic1..<' sbno\\'i:,!<a .  !([} 
n ie7„astąpionc-, �dy trz0ba dlui.e .i popr".ccrwać, w,·­
jechać nJ. delc�acj<: . . .  

Krilc;i:anka ze  �tudiów kied.vś pól i.a 1  t('m,  pól �r io  
wyznała :  - Gdy mi czasem zadaj� n.vtauie. dlaczC' ­
.fi!() t1 ie wyszbrn z:1. nH1i . . od powiadam, ż.c  wła .�nic . 
d l · · t l-�1>, b) lubi� m<;ż.cz_y-L.n.  Z .syrnp.atii do nkh 
posh110\,-P · :m eh0ch1żby dwl•m d:1 rcw:1ć wolność. 
PrY.yjt·mnic pomyśleć, i.e gd-z.ie.ś .}e-sl tuki  pau, co mi 

\\· ie1e zawdzię<·za. na które�o n i�dy rano nie k.r/,Y'" 

cza łam: - .,Zenek, w:.bi1. bo c.:i pn.ylo;�". kt.óremu 
nie z.abiC'ralam całej pensji, nie robiłam awantur 
za każdy kieliszek. A ja za to mo�ę robić. eo mi Blę 
tvlko zechce. Bo:ie, jak cenię swoją wolność. Jak ja 
:-. ię cicszE:: swoją niez.-a]eżnością. Nikt mi się nie 
plącze po kuchni, nie rozwala z �a zetą na tapc7.a­
ni,e. n ic zabrania i:Sć ze znajomym na karnawałową 
zabawę. Wol<: swoją poe;odm) s··mol nośl: niż. nud13: 
v,:e dwoje. 

Kobiet nic-zum�i-.nych przybyw.:i. Lamią trady:;jt"",.. 

- Leps-:-e samotne =ucie, -nh b 11le jaka rodzina -
mówią. Nie jest im po pro�iu potrzebny ,Je�alnv"' 

m�lŻ., pnlrz-ebny im jest wszystko roz.umicjący przy­
jaciel. silny, dzielny. nicza\vodny. A jednak f"ho6 
wyemancypowane, samodzielne i zaradne. mani\, 
by zdarz:ył się cud, prag-n� depla, chr� niieć nor­
m;,lną, a więc 1rad,·r,·jną. rod:Lint:: . 

JERZY LESNIAIC 
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Danuta Binek 

Fol. MIECZYSŁAW STASZEWSKI 

Kłopo}y 
lię lu11d.zleki ton, a do 11astępn11� 
zbiOTów mam11 zgromadzić aześćdzie• 
siqt pięc! ton. W1t11d prz11znać, ale ,o­
cznie 11a,ze GS-11 1p,zedojq t111iqc I011 
chleba ł mąki. Na ostatnim zebraniu 
ZSL pewien Tołnlk - ,zl<oda 11111<0, że 
;e,i Ich mniejszol<! - powiedział: -
Nie możem11 wsz111tktego potępiać 10 
czambuł. PopatTzcie n.a te nowe do­
fflJ/f kied1,1 je pobudowano? Do koao 
,.zqd ma ,ię zwrócit o zbo:te, do gór­
nika, hutnika, Inteligenta? Ale wi,ik• 
,zolć chłopów mówi: - Chcemy lrod• 
ków do produkcji, ma1zyn, węgla, na• 
wozów, mebU, ubTań. Dadzą, to i mV 
damy. Nikt 11.ie pamięta o kredyt�ch, 
Jakie państwo im dawało, np. płacili 800 
złot11ch za metr paszy, a państwo do• 
placało 2000 z!. 

Magura JJ\ałastowska 
narciarskim centrum 

Gmina K<lnen.l,a to .......,...,;e wio­
sek i l)O<l&d diwar,eście tysjęcy mieaz­
kańc6'w. Więks7.,o.!ć slanowill chlopo­
robotmcy dojeż.dżający do Nowego Sli­
cza, Grybowa i Gorlic. Gmina •pecja• 
Jiz;uje. się w hodowli trwdy; w bieżą­
cym roku skupiono już około pięciuset 
czterdziestu świń. Stan głównych dróg 
dojaa.do,wyoh - niezły. Jedynie do Ko· 
niuszowei I Bukowca - z braku as!al­
tu - autobusy nie dociera.ją. Mies®kań­
cy chod:z.ą kilka kilometrów do naj­
blit.szego przystanku PKS. Na=lruk 
Kon.ennej, Zenon Szewceyk, marzy o 
J>tt,edlużeniu - tylko o Jeden p.-zy­
sta.nek - kursowania autobusu MKS 
z Trzycierzy do Korzennej I z Paszy­
na do Mogilna. Marzy także o nowym 
budynku Urzędu Gminy, któory obecnie 
zajmuje cztery - parouzuca,ne po 
wsi - l)Omiesuzenia. Interesanci wię· 
cel c,zasu tracą więc na prrrsjścle od 
budynku do budynku nit na załatwie­
nie sprawy. 

Sen z powiek spędza naczelnikowi 
skup zboża. - Zaapelowaliłmy o dwa­
dzlelcia kilogramów z hektaTa gTUntóto 
omych - móW!i - z tn&de,n t&ZbieTalo 

Komisarz wojskowy na teren gminy 
Korzenna poparł naczelnika : - Prz11• 
ałuchu;ę aię wielu iebTaniom party;• 
11.1/ffl, ale łUlWet 11. 11.iektórych człl'Jn• 
ków PZPR nie znajduję popa,cia ,na 
akcji akupu zboża. A przecież o niejed­
ftym rolntku słyszałem, że pTzechowu.• 
;e od tTzech lat zbote to 1kTz1,miach ... 
W Bobowej jest p,11watn11 mł11n. Pr:ed 

MagJra Mal.astowska (814 m DPffl.) 
poloi0łl8 w Beskidzle Niskim, niedaJe­
ko Gorlic jest najwY7.Szym wznie-sie­
Diem długiego grzbietu ciągnącego się 
a północnego zacl>oou na poludniow7 
wschód, lięgająca odgalę:r.ieniaml do 
Łysej Gór7 I Barlniej Góry. Tutaj 
właśnie prz)'Toda stwon:yla bardzo do­
bre warunki organizacja imprez sporto­
wych w narciarstwie klasycznym I zJa• 
zdow7tn (trasy na terenie Przy,slul)ia 
oru północny stok Magury w pobliżu 
achronlska PTTK). 

Rokrocuile Wyd:r.ial Kultury Fizycz­
nej I Turystyk! Urzędu Miej&kliego .,.. 
Gorlica<eh, wspólnie a Ośrodkiem Spor­
t.i I Rekreacji organlzuJ'l tu zawod7 
nardarllde przeznaczone w glów,nej 
mlene dla mies,Jcańców Gorlic. 

W woiewództwie nowosądeckim pry-

mat w «gaozac)i imprez narcia..,,laoh 
posiada Zakopane, lecz o oruią lolra.tę 
mogą z powodzeniem ubiegać się Go,:. 
lice, posiadające liczną kadrę «ca,,i­
zatorów I aęd:z.iów. 

W br., do dnia %1 lutego w Gorlocaoh 
zorga,u.wwa,n.o tylko 5 imprez narolac· 
skich, z uw8411i na stan wojenny. 

Jak l.n!o.rmuJe naczelnik Gorlic, mer 
HENRYK BASISTA zawody o Puchar 
Wyzwolenia Gorlic wygrał LZS Pi.ąt• 
kowa; w mi.strwstwach miasta wyło­
niono reprezentantów na dwudziesty 
jui z koled Puchar Magury. Ta ostatnia 
impreza odbyła się 21 lutego; zespołowo 
wygrał MKS Halicz Ustrz)"lti Dolne. 
Warto takie wopomnieć o zawodach w 
slalomie gigancie dla dzieci • gorliclolcll 
szkól podstawowych. 

Czy się dodzwonisz? . . . 
ur._.i Poczlowy w S:iczawnlcy I Jtro. 

klenku ma sarejestrowan:,cb około 
1000 abonentów telefonlczn:,ch. Do le· 
IO dochodZ'l centrale wiejskie podłą­
czone do miasta, jak Jaworki, Tylka, 
T:,lmanowa I Ocholnica. Na tę ilość 
abonentów centrala dysponuje jedynie 
dwoma polączeniami z NoWYffl Tar­
giem, trzema z Krakowem i jednym z 
wojewódzkim Nowym Sączem. Istnieje 
wprawdzie możliwość bezpośredniego 
wybierania (pn.ez Nowy Targ) nume ... 
rów krakowskich i warszawskich. ale 
tylko wledy, gdy centrala jest mniej 
obclątona. Bezpośrednich przewodów 
Jest więc, jak na uzdrowisko, stanow„ 
czo za mało. 

Sądecki 

KOMITET ODRODZENIA 

Cóż się więc dziwić, ie Szczawnica 
od szeregu już lat zabiega o bezpośred ... 
nie połączenie z Katowicami i o dru• 
gie łącze z Nowym Sączem? 

Do 1964 r. istniały tu jedynie pry­
mitywne urządzenia telefonieme, któ· 
rych symbolem była korbka przy apa­
racie. Równocześnie z szybkim proce• 
sem unowocześniania uzdrowiska, przy­
szła kolej również na telekomunlkację. 
Z okazji Swięta Łączności - 18 X 1964 r. 
- oddano do użytku nowo wybudowa­
ną centralę automatyczną na 200 nu­
merów f skab1owano linię telefoniczną 
w centrum uzdrowiska oraz na odcin­
kach ulic Manifestu Lipcowego f Sza ... 
laya. Była to prowizorka, zaś w pięć 
lat później mia! stanąć nowy budynek 
i nowa centrala automatyczna. 

Gdy bowiem w 19&ł r. automatyzowa­
DO ruch telefoniczny w Szczawnicy, nie 
zainstalowano urządzeń nowych, lecz 
stare, przywiezione z innych urzędów; 
m. In. część stanowisk została przeka• 
zana jako złom użytkowy aż z Biesz­
czadów. W dodatku Ilość urządzeń cen• 
kali automatycznej Jest stanowczo za 
mała w stosunku do ilości abonentów. 
więc urządzenia są przeciążone. ,,WY• 
siadają" całe sekcje wybieraków, prze• 
grzane elektromagnesy wybierają in­
ne numery nit kręci abonent, wystę­
pują różne Inne zakłócenia. A spraw• 
na centrala jest wręcz konieczna, bo 
niewydolność dotychczasowej była Juź 
niejednokrotnie przyczyną nieszcześć. 
Spłonęła mleczarnia w Jaworkach, bo 
do straty potarnej nie sposób było się 
dodzwonić. Do dziecka potrąconego 
przez motor w Szczawnicy Niżnej nie 
można było wezwać pogotowia ratun• 
kowego I dziecko w drodze do szpitala 
zmarło. W czasie pożaru zabudowań �o­
spodarczych przy ul. SzlachtowskieJ 
trzeba było wysiać gońca-rowerzystę 
na pocztę, gdzie dopiero przez centralę 
międzymiastową telefonistka lączy!a 
się ze strażakami. 

.,Na,ze Mialto znane było w k,aju z 
f10lpadamok1, lnicJat11w 1łużqc11ch ,oz. 
wojowi o,az skutecznej Ich ,ealizacjL 
Nie może wtęc na, zabraknqć teraz, 10 
s11tuacji naJw11ższeJ koniecznolcl, wręcz 
J)Tzumuu htnoruczn.eao ratowania te­
f/O, eo Mjl$totnleJsze dla każdego Po· 
lako - 10towania Narodu. ł Państwa". 

W piątek 26 lulego rebrali się w no­
wosądeckim Ratuszu cl, któr:zy odpo· 
wiedzieli na ten apel. Byli przedstawi­
ciele zakładów pracy i emeryci, działa­
cze oświaty I lud:r.ie w mundurach, 
członkowie partii, slronnlctw I organi­
zacji młodzieżowych. Tak uko.nslytuo­
wa! się Obywatelski Komitet. klóremu 
po kr6tldej dyskusji nadano nazwę 
KOMITETU ODRODZENIA NARODO· 
WEGO. Przewodniczy Znmunt 
Berdy6skL W kaicl:, wtorek I piątek, 

między goclzln't 15 a 17, pełnić będą dy • 
tury w lokalu Biura Miejskiej Rady 
Narodowej. 

W deklaracji programowej Komitet 
głosi:  

. .  Wyrażamy gotowość działania w in­
teresie wszystkich mieszkańców miasta. 
Będzie to możliwe w atmosferze zgody 
I porozumienia w myśl hasła, :ie zgoda 
buduje, a niezgoda rujnuje. Naszym 
dążeniem jest. a.by &o porozumienie w 
dziele odrodzenia uczynić Jak najtrwal­
szym. Abyśmy mogli następnym po­
koleniom zostawi� mia.sto na.szych ma­
rzeń, w kt6rym wszyscy będą. się czu­
li współgospodanami. D1a każdego, kto 
r:hce wnieść sw6J wkład w realizację 
łych zamierzeń_ jesł miejsce wśród 
nas!,. 

(elg) 

Po połączeniu Szczawnicy I Krościen­
ka w jeden organizm administracyjny, 
również centralę telefoniczną w Kro. 
ścienku zautomatyzowano, a obie cen­
trale połączono kablem telefonicznym. 
Przebudowano gruntownie linię tele­
komunikacyjną t w obrębie całego 
dwumiasta powstała lącznoś� automa­
tyczna. Rozmowa telefoniczna przesta­
ła być koszmarem - lecz nie na długo. 

Rozmowy miejscowe często łączone 
są przy pomocy telefonistek centrali 
międzymiastowej. gdyż Inaczej się nie 
da uzyskać po!aczeń. Toteż dop6kl 
Szczawnica nie otrzyma centrali auto­
matycznej z prawdziwego zdarzenia, 
utrzymanie, a nawet rozbudowanie 
centra1i międzymiastowej jest koniecz­
nokią; tymczasem Urząd Telekomuni­
kacyjny w Nowym Targu nosi się po­
noć z zamiarem jej 1fkwidacjil 

Zlikwidować naletaloby natomiast 
małe centrale pomocnicze .,Aga" w Ja­
workach, Tylce. Tylmanowel I Ochot­
nicy, a w Ich młej!;ce worow�rłzh! 
przyzwoitą, spraWf'I� .. : ... � J,.,..,.,,,.�,.: 

J07."'F WITKOWSKI 

jonowe Ośrodki Pracy Partyjnej zakończyły cykl 
narad szkoleniowy.eh z I sekretarzami POP i 
OOP. Teraz kolej na realizację uchwały w naj­
niższych o.gniwaeh. Pierwszym warl.Lll!k:iem akty„ 
wizacji partii jest uporządkowanie jej szeregów, 
1,c.h oczyszczenie i skonsolidowanie. Temu ce­
lowi służą powoływane w wielu instancjach ze„ 
społy do przeprowadzenia sLCzeryc'h i otwarlych 
rozmów z członkami partii. 

Wspom.nfana uchwała i solidna jej realizacja 

:!:
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dokąd zmieTzamy?" 

e Dobiega końca kampania wymiany wkła• 
dek do legitymacji partyjnych. Jest ona oka zją 
do uporządkowania ewti.dencji partyjnej i sk!a· 
dek członkowskich. 

RYSZARD KOTOWICZ - sekretarz KW: W 
,terze gospodarcze;, a także polit11czne; Zako­
pane nie może dobrze funkcjonował: bez wspóC.­
działania z Now'Jlm TaTgiem, bez ;eao zaplecza. 
a głównie infrastruktuTy, pod budownictwo mie­
azkaniowe. Wspólnymi 1iłami i nakładami można 
,tworz11ć 1p6ldzielnię miesvcaniowq dla obydwu 
mia1t. Te dwie agldfueracje należ11 połączyć do• 
brq komunikacją kolejową I autobusową. N ow11 
Targ winien ,ta(: aię węzłem Tozdzielczum tu.­
chu turyst1,1cznego na Podhalu i w Tatrach. 

Komendant Wojskowej Komendy Urupełnień,, 
ANTONI OLSZEWSKI, zapropo,nowa! utworze• 
nie spolec:onego funduszu budowy s�pitala, jako 
inwe9tycji priorytetowej dla, miasta i okchc. 

e Uchwala Komitetu Wojewódz.kiego w spra­
wie zadań w d�iedz.inie odrodzen.ia i aktywiza­
cji partii •est przedmiotem ol:rad plenarnych po­
sledu,ń KM, KM-G, KG I KZ. Egzekutywy in• 
stancji partyjnych przyjmują konkretne harmo­
nogramy Jej ,ealizacjl. Wydaiały KW oraz Re-

e Jakie podejmowa6 clzialanla, by uwlarygod· 
nle miejską nowotarsk� organizację partyjną. w 

. opinii społecznej by mocniej zewrzeć jej sze• 
re1I, skuteczniej oddziaływa� na rozw6J &OipO• 
darczy miasta? M. in. na te pytania szukano 
odpowiedzi na wspólnym posiedzen.i.u Egzeku„ 
tyw KW i KM w Nowym Targu. Oto niektóre 
glosy z dyskus}i : 

ANTONI WIDA, sekretarz KZ w NZPS „Pod­
hale": - Największą grnpę o,ób, które w NZPS 
odeszł11 z partii stanowłli członkowie ze stażem 
10-15 letnim. ,�olidarno§ću robiła wszvstko, oy 
prz11najmniej zneut1'altzowat działa!no!ć KZ. 
atakowała personalnie aktyw partyjny, kadrę 
kieToumiczq. 

JÓZEF RUSNAK: - Na u.Hey Szaflarskiej 
B"6ldztelnia Mieszka,nlowa przerabia mieszkania 
małe 1Ml większe. Po co ten koszt, J)Tzecież są 
ludzte, którzy nie potrzeb•1jq du.ż11c'i mteszkaf.., 



nacz:e:nika 
Jeaidym fwiętem stało przed nim no• 

wet do pięćdzieiięciu furmanek. za„ 
propon.owalUmy młynarzowi, Zebu 
opłatę za przemtal pobierą.ł w ziarnie. 
które naczelnik będzie od niego ku.po­
wal. Dzisiaj jeżeli dwa wozy przyjadą 
do młyna, to wielkie .łwięto. Inny 
przykład: przychodzi do mnie mężczvz· 
,ia z i>rośbą o prZ11dzial materiałów 
budowlanyc1,. Pytam: - Ile macie po„ 
la? - CzteT11 hektar11 - Oddaliści� 
zboże1 - Nie - Jak wy oddacie zboże. 
to ja załatwię wam materiały. Uśmie• 
chną! się, machnął ręką I tyle r,o wl• 
dzirdem. 

Wstydliwą �prawą w Korzennej jest 
ba.z.a oświatowa. Sz.koly w Posadowej i 
Miłk-owej znajdują się wręcz w skan• 
dalicu,ych wa.runkach. Na przykład 
posadowska szkoła mieści się w dwóch 
budynkach, z których jeden jest ,da· 
niem kom,isarza najzwyklejszym 
szala.sem. Jedna z sal, lekcyjnych znaj• 
duje się w kuchni, gdi;i.e oprócz pbca 
kuchennego są zaledwie cz.tery ławki. 
i to nie w jednym rz.ęd7Jie. Braik miej„ 
sca na pomoce naukowe. szatnię. Nic• 
dawno dobudowano korytarzyk. ale 

dach jest zagięty I podczas deozcztt 
woda leje się po ścianach. Niebezpie­
cmy dla „szkoły" jest silniejs,zy p()I\VleW 
wiatru, bo może ją po prostu wywró· 
cić do góry nogami. 

Osiągnięciem jest ur-uchomienie mini 
przedszkola w Wojnarowej. Zaadapto• 
wano da tego celu budynek należą07 
do Zakładu Budawnlctwa Terenowego. 
Warunki barom skromne, ale d1lieci I 
Ich rodmce są zadowoleni. 

Spędz,i!.a.rn a naczelnika prawie tny 
godziny. Mówiliśmy o wielu ważnych 
dla gminy sprawach: o opale; o prob· 
lemie utrzymania stada podstawowego 
macior (których w gminie jest dwa 
tysiące pięćset); o skupie jaj i powo­
dach, dla których hodowcy ich nie 
spr.zedają; o sześćdziesięciu podopiecz• 
nych, staryeh ludziach potrzebujących 
pomocy; o potrzebie budowy nowego 
ośrodka zdrowia. Zbigniew Srewczyk 
zaproponował powołanie w kaidej 
gminie lub na każdą pa:n;: gmin Zakła­
du Gospodarki Komunalnej, bowiem O• 
hecnie kiedy Rejonowe Przedsiębior­
stwa zostały podporządkowane zjedno-

ezenlom, na -1 nie ma kto tiu&wa! 
dróg, anił obiektów użyteczności pu­
blicznej. 

Wiele obiecuje IOble naczelniJc po 
1ejmowym przemówieniu. gen. Juu­
zelskiego, który mówił o usprawnieniu 
pracy administracjL Zdaniem Zbignie• 
wa Srewczyka obecna struktura Urz<:· 
du Gminnego nie jest dostosowana do 
funkc}l jaką ma spełniać; tUL nadaje 
się wyłącz.nie do administrowania, a 
nie gospodarowania. 

Miło gawędziło aię z naczelni.klem, 
ale czas naglił Jeszcze tylko wizyta w 
Komitecie Gminnym Partii, gdzie I se­
kretarz. Józef Uryga, poinformował 
mnie, te gminna organizacja partyjna 
w Korzennej liczy dwustu ośmiu 
członków I kandydatów. Obecnie trwa• 
ją zebrania POP oraz spotkania środo­
wiskowe. - Zaczęliśmy od d11skusji ze 
lrodowisklem nauczycielskim - mówi 
Jóref Uryga - na początku z dl/Tekto­
ramt szkół t członkami Partii, tera% 
planujemy spotkanie z naUCZ1/clelaml 
historii I wychowania ob11Watelskier,o. 
ZdaTzajq się takte Komitety Partii, w 
których narzeka się na ś-rodotoifłko 
nauczycielskie, ale my od początku. 
znaleźlitm11 w,póln11 jęz11k. Rozpoczę• 
Uśmy także wstępne rozmowy z mło­
dzieżą. Nie chcemy nią d11r1111ownć, 
ale poznać jej punkt widzenia, jej 
problemy i w miarę możliwo§ci pomóc. 
Ze spotkań jestem zadowolony, ponie• 
wat metoda. jaką p-rzyjęliśrny, daje 
pozytywne T'ezultaty; po pT'ostu nigdt1 

llłe lfzfetlm11 ludzi ze względu 11<1 l>"•V' 
MLeżnoić organizacyjnq, ale pytamy 
przede ·wszt11&kim co chcą robić, żeby 
w ft&IZl/ffl kraju l>J,lo lepiej. Właśnie 
przed r,odzfnc1 1011szedł ode mnie m!o• 
dy człowiek, porozmawialitmy f 
szczerze mówiąc t11cz11lf>Jrm sobi .. -
łakier,o człowieka w Partii. N aj• 
większym problemem 11:aszego kraju 
;e,t brak poszanowanta prawa. Weimy 
chociaż ,zkolę podstawową, u, której 
uczniowie mają wspaniały Kodeks 
Ucznia, tylko że nikt go nie respektu.· 
je. Pamiętam dobrze czasy ZMP-owski.e 
i uważam. że inna była wówczas Swia• 
domoić, lepsza, chOC wielu 1-u.dzt nie 
miało ukończone; nawet szkoły vod• 

· stawowej. Każdy jednak poczuwał się 
do obowiązku np. usprawiedliwienia. 
swojej nłeobecno§ci na zebraniu, a dzi­
siaj, szkoda mówlt... Glówn11m '>le• 
dem ostatnich lat było to. że ludzie 
brali. ale coraz mniej PTacowali. Par­
tia także za gło§no mówiła o tym, ca 
się ludziom należy, ttie u.ataliwirz11 
wczdniej z administracją. ie PZPR 
będzie ludzi bronić, ale administracjtJ 
musi od ludzi :!qdać lepszej pracy, 
lepszej jako§cl itd. Potrzebna jest nam 
demokrae;a, ale demokracja odpawied• 
nio pojęta, nie taka jak dotychczas. 

W Urzędz.!e Gminy w KonenneJ 
spędziłam tylko pa;rę godzin. 1'.o Z!' 
mało, teby wyciągać szenze wn1oski. 
Ale z pewnością mogę stwi..-dzić, :!e 
sprawy obywateli traktowane są tam 
poważnie. 

W Czorsztynie Z biule tynu „ Nasze sprawy· 
Jak irnformuje towairzysz Andrt.eJ 

Niemiec plenarne posiedzenie Komitetu 
Gminnego PZPR w Czorsz.tynie, oook 
spraw nurtujących d.z.iś całą paxtię po­
ruszyło problemy gnębiące mieszkań­
ców wsi Kluszkowce, CZOtrsztyin, Sro-­

mowce Wyżne. a związane z budową 
.za.p0,ry. 

I tak, na przykład. pomimo ustaleń 
nie są clotycllczas <>praoowane plany 
1>gólnego za.gospodarowa.nla wsi Klusz• 
kawce, brakuje materiałów budowla• 
nych dla tych obywateli. którycll obej. 
ścia muszą być pm,ml$=ne. nie 
przygotowano działek do zabudowy. nie 
rozwiązano spraw nowyCh placówek 
admlnistracyjno-gospoda.rczych. uslu· 
gowo-handlow...,cll, zdlI'�tnych r:!ZY 
oświatowych. 

, Nie ma jes= rejestrów geodezyj· 
nycll dla M0cni6w, gdz.!e ludność nadal 
opłaca podatki według starych area-

!ów, mimo odsprzedania· gruntów. W 
Sromowcach Wyżnych miszazmJo wiele 
gruntów, które mogłyby je.sr.c,,e plono­
wać. Nie tWOtt""q to klimatu p,,,zychyl• 
nego władiWm. 

Wiele mówiono te! o szikodaoh pawo­
dowanych -pr.l.etZ' :r.wierzynę lclną na te­
renach objętych Pienińskim Parkiem 
Narodowym i da niego p,rzy!eglyeh. 
WY'Sunięto również wniosek, by Park 
zezw<>lil tutejs,z.ym mieszkru\oom na 
wykorzystanie -- wyl<rotów na cele 
opałowe. 

N a pooledzen!u p<>sta wio.no wniosek, 
by Egzekutywa KG· PZPR ,r. udziałem 
władz wojewódzkich ustaliła konkret· 
ne oorminy realizacji zadań związa­
nych z za.goo.podarowaniem obrzeża za-­

Por:!' erorsztyńskiej i by poinformowa­
no mieszkańców zarówno o tych usta­
leniach, jak I o tym. kto lronkretnie 
odoow!ada za po,o<czególne dzialania. 

D Z I K I 
Solt� < Kamionki. E!iglU5z Frącze4c, 

oraz prezes koła ZSL w Nawoj.owej. 
Adolf Cecur, alarmują o rosnących w 
terenie J>zkodach dziczych. 

- Rol1'iicv sq mocno niezadowo!enl 
,: odszkodowa,l - mów!IL - Normy i 
w,yceny 11ie lladqżajq. za -rzeczywistą 
toartofcłq niszczon.uch upraw. 

Pamiętae nalety, te pewna iloś! dzi­
ków i jeleni jest potrzebna dla utrzy• 
mania równowa.gi przyrodniczej i 
ochrony lasów. S<kody przez nie czy• 
nione moona jedaak unm.lmaliwwać, 
ehocby przez udostępnienie żerdzi na 
ogrod-zenia lub zakładanie „etektryez­
nych pastuchów". Niezbędny jest rów• 
nież system,-tycz,ny odstrzał. 

W ubiegłym roku myśHw! z Polskie• 
1IO Związku Łowieckiego odstrzelili w 

Nowosądeckiem 484 dziki I 586 jeleni. 
Wprow,uizenie stanu wojennego spo• 
wodowało obowiązkowe oddawanie 
broni, kt6T11 na wnloselt wojewody 
przywrócono po kilku tygodniach leci· 
nej piątej myśliwych. Od 13 grudnia 
odstrzelono 112 dzików. Niestety, to 
nie miejscow!, lecz goście z- wojewódz· 
twa uzyskują najczęściej pozwolenia 
na odstrzał Dyrektor wydziału ro1'nic· 
twa, Zenon Gądek, po6tuluje wprawa· 
dzenle do kół łowieckich rolników, któ­
rzy sami dadzą sobie radę z plagą dzi­
ków. 

A może warto imtalować jednak 
,..elektryczne pastuchy"'. które to UTz.ą ... 
dzenia eks,portujemy do Fro.ncji? 

J. L 

e Nadal wy•tępują trudności w 
zaopatrzeniu w surowce i materia­
ły. Kłopoty takle sygnalizują orga• 
nizacje partyjne z „Nowómagu•-, 
SZEW, »Polmo-Autosan" w Gorli• 
cach, .,Glinika". Awaria w NZPS 
,,Podhale" w dniu 22 lutego spowo­
dowała zmniejszenie produkcji 
dzdennej o 1500 par obuwia. Zakłady 
Stolarki Budowlanej „Stolbud" w 
Grybowie poniosły w styczniu stra„ 
ty wysokości 6 mln złotych, wynt. 
kle z postojów i nadmiernych ko• 
szt6w produkcji. Podejmowane s11 
działania dla poprawy sytuacji eko· 
nomicznej zakładu. 

e W zakładach pracy - obok 
rozważań nad zasadami I skutkami 
reformy gospodarczej - trwa dy­
skusja nad przyszłością ruchu zwią• 
zkowego. Z aprobatą przyjęto wmo­
wienle prac Komitetu Rady Mini• 
strów d/s Zwlą<ków Zawodowych. 
Zdecydowana wlękswść czlonk6w 
partii i organizacji partyjnych pod· 
kreśla, że związki zawodowe po 
wznowieniu działalności nJe mogą 
podejmować dzialat\ o charakterze 
politycznym, i że naleiy stworzyE 
takle mechanizmy. które skutecmłe 
zapobiegną podobnym tendencjom. 
Za jeden z nich uważana jest struk• 
tura branżowo-zawodowa zwl11zk6w. 

e W środowisku wiejskim wiele 
uwag dotyezy zaopatrzenia w 4rod­
ki produkcji. W kilku gminach wy­
stępują zaległości w dostawach W<l­
gla na cele bytowe. Hodowcy kry­
tykują <asady di•strybucJI w,igla, 
bowiem obnlt.ono im przydz.!ały w 
spos6b nleproporcjonalny I\P. do 
właśeictelł szkłami. 

e W większości gmin notuje się 
zwiększony wykup chleba, spowo• 

dawany pogłoskami o wprowadze,. 
niu reglamentacji pieczywa oraz 
wuostem cen zbóż. i pasz. 

e Prezydium Wojewódzkie! Ko­
miajl Kontroli Partyjnej wydaliło • 
partii za działalność niezgodną :re 
,tatutem PZPR i sprrecznl\ • u­
chwałami IX Zjazdu, Stanisława El­
mera - b. redaktora naczelnego 
,.Gł<>&U Glinika". Krzysztofa Holen­
dra - b. zastępcę kierownika hotelu 
robotniczego w Gorlicach. Mleczy• 
sława Dyląga - pracownika „Gu„ 
nika" J Tadeusza Junga - pracow• 
nika WPK w Nowym Sączu. 

Prezydium WKKP uchylllo uchwa­
lę MKKP w Gorlicach o udzieleniu 
nagany Janowi Domlczkowl - b. 
zastępcy dyrektora FMWiO w Gor­
licach orai uchwałę zespołu orzeka­
jącego WKKP o udzieleniu nagany 
Andrzejowi Szymkiewiczowi - b. 
sekretarzowi KM PZPR w Zakopa­
nem, zamieniając w obydwóch P?ZY· 
pacłkach kary na rozmowy ostrze.. 
ga"WCze. Rozpatrzono ponadto spra­
wy dotyczące Juliana Kletlit\skiego 
- b. sekretarza KMO w Krynicy I 
Bolesława J anicklego - b. dyrekto­
ra naczelnego NZPS „Podhale". Za­
r1:ut7, stawiane obydwu osobom nie 
potwierdziły się. 

Za postępowanie nlezgodne ze 
&tatulem terenowe komisje kontro­
li partyjnej wydaliły z szeregów 
partu Stanisława Kępę - b. I se• 
kretarza OOP w KZ PZPR w DRKP. 
Jerzego Wietrznego - etatowe«o 
pracownika NSZZ „Solidarność", 
Botenę Polesek - b. I sekretarza 
POP w Urzędzie Miejskim w No­
wym Sączu i Wiesława Leśniaka -
zastępcę dyrektora Wojewódzkiej 
StacJl Sanitarno--Epldemiolog'1cznej. 

a ,ia � waNOnkóta lokalo"'I/Ch można po• 
ezekać. 

MARIA.N GRABAREK st.werdzil. iż oo stano­
wiskach k:ierownioz.ych w ad,min.Lstr-acji i gos• 
podarce potrzebna jest rotaeja. :Araktyka przy­
syłania na kderowni,c.re stanowiska ludzi z ze ... 
wnątrz, bez u,pn,edniej konsultacji z lokalnymi 
wla-clzami prz)"n.oei.la negatywne efekty w gos• 
podaree i w sferze o!OS'IUlków ll11iędzylud2lkich. 

dróg czlo.n:ków PZPR i ZSMP. Te drogi t"21e'ba . 
poląayć, zerw,rzeć. 

O majątkowym :orói;ni,:owanlu ��tistwa 
N-owego Targu :z. goo:-y;cz.ą mówtił lromrlsarz woj• 
sl<owy, m)r CZESŁAW BAJER: - Kombatant 
II wojny światowe-j m.-ieszk:.a w dom.u, do które­
go przeciek.a woda, a nieLeg-a.,lnl garbarze i ku-• 
śnieTze, którym o-bca jest partia t socjałizm nad­
miernie bogacq się kosztem społeczeństwa, żyją 
w Itrksusoto11Ch. willach. Straż poża-rna nie ma 
godziwego lokaLu. w szkole podstawowej nr S 
dzieci u.czą się na trzy zmiany, kasvn.o milicyjne 
mie .. foi się w ohydnej norze. 

mimo mikom"f1() je/ za�ania. Dla popra• 
tov sytuacn mie-sizk.a-niowe; mu.simy azybko po­
wrócre do budownictwa komu.naLn.ega O"Taz inten­
gyf!kowa� budownictwo jednorodzinne. 

ALEKSANDER KUŚNIERZ, członek KC: -
Gorlicki „Glinik" byłby u, otanie udzieUć po. 
mocy w budowle nowotarskiego ,zp;tala, głów­
nie poprzez u.piyn.nienie nooiC"h zbędnych zapa• 
sów materialowyc: W warunkach refo.rmy gos­
podarcze; zakładom pracy nie będizie się opłaca­
ło u.trzym-ywać dużych zapasów, muszą ;e zby ... 
wać. Potrzebna ;e.s.t w tym zakresie kooTdvn.a-cja 
na szczeb:u toojew6dzk'llm. 

Pik STANISŁAW SIEMASZKO stwierdził, li 
w:,ele mówimy o potrzebach, a nie z.a.wsze pa-­
mięta.my o osiągnrl:ęciach. C�;:.owie partii mu­
&Zą wyjść do społeczeństwa, prow2.dzić d'Zliałal­
ność wyjaśniającą. tłumaczyć cięż;ką sytuację 
gospodarczą oraz fakt Zlakładania nam pętli na 
szyję przez n.iektóre państwa kapitalisty-czne. 

3.,..P...,AN SKR'7,T-'.KUT mAiwi.l o rozejściu s:i.ę 

Problem nielegalnego kuśnierstwa podjął r6w• 
nJeż proilcurator rejonowy, JAN FUŁAT. Powie­
ctzial on m. in. : . Trzeba też roz!iczyt budowę 
domków l willi iednoTodz-iwnych prze< ludzi 
trudniących się przestępczym procede'l"em, a nte 
tylko domów budowanych przez dyrektorów. 

Ustooun.lrowując się d,o dyskusji w sµrawac,h 
gospodarczych, wojewoda ANTONI RĄCZKA po­
wiedział: Na problemy inwestycyjne musimy w 
tym roku. patrzeć nieco inaczej, gdyż są inne 
uwarunkowania. Największym osiągnięciem jest 
to, że bu.dowa szpitala nie została wstrzymana 

Podsumowując dyslou,<ję JOZEF BROŻEK 
stwierdrcił m. iaL: Musimy wszvscv. aktyw kaz.­
dego szczebla •elwdzić do POP i OOP, tam dy• 
skutować, tam prowadzić działalność polityczną. 
Wszędzie musi zwycięża.(!" Tac;a i riła argumen""' 

tów, a�n.ie rang<! piamow«n.ego Btan,o,wiska. 

e Ocenie wynikbw gospodarcz:,,c,ll ub. roku 
oraz nakreśleniu zadań w rea.liz.a,cj.l reformy 
gospoda<rczej pośwllęcono zebranie POP w Ta• 
trzańskim Przedsiębiorst'\We TurySrtycz.nym „Ta­
try" w Zakopanem. Dyskutowano jak świadczyć 
tanie i dabre u,sh,� turysty,ame, a jednocześnie 
osiągnąć sprawdedliwy zysk , rentowność przed· 
się,biOl!'Sbwa�• 

• Ple'lla1'ne posdedzeillia od·byly KM w Go-r• 
Lk.ach i Szcm.v.initcy, K.M-G w Rabce oraz kom.i-­
tety gminne w Laskowej, Ła.bowei, Tymbarku 
I Sękowej. 

ROMAN ,KOSTANECICI 
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Fol. MmCZYSLAW STASZEWSKI 

Wioska typowo rolnicza z wieloma p1oblemamt. 
wśród których na czoło wysuwa się wc;ąL nie µod• 
jęt.a inwestycja wodno�kanalizacyjna, tak waż.na 
dla chochołowian cho<:by ze w1.gl(..'Oów przcciwPo• 
żarowych. 

Tu również oo roku odbywają się masowe ;mpre• 
ay narciarskie dla up::imiętnienia bohaterskiego 
zrywu górali podczas Powstania Chocholowskiegv.­
.Dzieki dobrej współpracy dyrektorki miejscowej 
szkoły podstawowej, mgr Heleny G uńki, z zakopiań­
skimi klubami ,,Wisla�Gwardia" i ·;.starf'. Chocho„ 
łów doczekał się znanych jut dziś narciarzy i sk-0cz.­
k6w. B. Papierz, T, Ba!ia, K. KoJtaś. bracia f!.­
i J. Guńkowic - o tych nazwiskach mówi się 
głośno w narciarskim światku. Tu na nartach 
jeżdżą prawie wszyscy. Nawet sołtys Andrzej 
M..::::ny. 

B_ogate są również tradycje dzh1łalności rer(ona.1„ 
neJ, kultywowane m. in. prżeż zespól ,,Sium.ni''. 

Specyfic-ma pod względem dre,vnianej zabudowy 
wioska podhalańska :mana • historycznych wyda­
rzeń 1841 r. l z działalności kurierskiej podczas 
ll wjn7 6wialowej, ,,Poruscństwo" upamiętnione 
zostało obeliskiem na placu przed neogotyckim 
kościołem, którego strzelista wieża góruje nad 
okoliCII, Tu eo roku młodzież i spolecze1\stwo Cho­
eholowa od<lają bold •WYm przodkom sklad�jąc 
włeńce 1 whtzanki kwiatów, z udziałem nąjpr2cd­
DiejS2eJ muzyki góralskiej. Obok dwa domy, Sko-

rusów i Blaszyńskich, a w nich prywatne zbfory 
muzealne. Naprzec1wko filia Muzeum Tatrzań:;kie­
go, Przy drodze skręcająceJ do Cichego słynna 
fjgurka św. Jana ufwidowana przez braci Jawolcy„ 
ków - zbójników z Cichego Obok budynku dawne• 
go Urzędu Celnego znajduje się igelitowa skocz... 
nia narciarska, zbudowana przez miejscowych dzia­
łaczy LZS. Dwa bary, ,,Myśliwski" i .. Pod Cyrlicą", 
mogą ,.aspokoić apetyty odwiedzających te strony 
turystów nawet w czasach obecnego kryzysu. 

Sięgając do źródeł tych �ukcesów należy t..ajrzeć 
do wnętrza malej chaty góralskiej położonej przy 
drodze w samym centrum wio�ki. Mieści <: ie tu 
przedszkole. Którego dyrektorką· jest Maria Garb1. ... 
ruk. Mimo trudnych warunków ]()kałowych czysto· · 
tu i schludnie. Gromadka uśmiechniętych ł-ObU7Ja„ 
ków otacza „nasom paniom". To określenie iest tu 
bardzo ważne. gdyt Maria Garbaruk nie jest -ro­
dowitą góralką. Umiłowała jednak swych wycho• 
wankó,v wraz 7. Ich zwyczajami i folklorem .. �fali 
Siumni" współpracując z miejscowym kluhcm 
,.Ruchu" mają w dorobku sporo o�irt�nięć. Najbar­
dziej sobie cenią czołowe miejsca na wojewódzkich 
przeglądach amatorskich teatrów regionalnych. 
Zespół przedszkolaków z Ch�holowa padbija serca 
nie tylko mielscowej widowni Spiew i tanfoc góral• 
ski oraz działalność spartowa to ponadprogram�we 
inicjatywy tej placówki opiekuńczo--wychowawczej. 
Tu si� zaszczepia w chłonne, młode umysły róino ... .  
rakie zainteresowania. Recepta na sukces jest 
prosta - kilku zapaleńców i chęć działania. A 
sukcesy przychodzą z latami, dając satysfakcj,: nie 
tylko ich animatorom. Ta refleksja może być <'enna 
dla tych wszystkich, którzy szukają modelu kultury 
wiejskiej. Proszę bardzo: jest gotowy l tylko naśla• 
dować, a po rady zajechać przy okazji do ChQcholo• 
wa. 

WOJCIECH ORNACKI . 

ZENON POKRYWCZYŃSKI 

malarz formy 
Naipie.W w Zakopanem, a obec­

nie w aalacb nowosqdcckliego BWA 
przy uL Jagiellońskiej zorgani.l.Ql\.va„ 
na 7.IOS'tała jubileuszowa wystawa o­
brazów ZENONA l'OKRYWCZYR• 
SKIEGO - artysty z nizin (urod,il 
•ię i młodość spędz.il we Wlodaw­
ku), kltóry umiłował Zakopane i Ta­
try osiadając pod Giewontem w 1936 
roku. a który niedawno obchodził 
30-Iecle twórczości MlystyC2JlCj. 

by malarskie w rói.nych konwon­
tj.ach. Przeszedł np. fazę form,izmu 
i kołoryz.mu, by w końcu dopraco• 
wać się własnego widzenia ś\vliata 
i „prywatnego" sposobu na rozwią­
zywan:ie zagadnień malarskich oraz 

- kształtowanie obrazu. Niewątpliwie 
pomogły mu w tym uwagi profesora 
G<itliba, który twierdzi!, iż n.a.tura 
jest :zibyt bogata i nazbyt agre6ywna, 
by ją móc objqć w całości I określić 
w sposób syntetyczny pracując WY· 
ląc.me w plenerze. Stąd też Z. Po­
krywczyńsk!i dość wcześnie przyjął 
metodę studiowania n.a.tury przy po­
mocy n.iezMczo.nej ilości sz.kliców te­
reiflowych, które następnie rozpra.co­

. wywoł I przekształcał w wizje ma. 

Zenon Pokrywczyi1slti stuc1iowoł 
w krakowsklicj Akadcmli Sztuk 
Pięknych pod kierunkiem profooo­
rów Radlińskiiego I Z. Pron.1sz,ki, dy­
plom zaś zdobywał u profe,sora Hen­
ryk.a Golliba. Jak każdy poczqtku• 
jący artysta, podejmował w pierw-· 
ftym okresie n"ojej twórczości pró-- la�e już w mciszu prac<>'W'l}i. U• 

W .ll01111,'m Targ" prz11 1>l. 27 Stucz­
.,.ia z.lłOjdu/c .;ę bud11nelc po bule/ 
karczmje, Jdórq edwiedzał ;e,zczc 
mój clzladtlc pra•d l "'oj11q łwiato­
tvq. Jot t,o ,udowla z kamienia, 
podpłwtlłezona, Je.ruta go11tem,.. 2 ga­
t1eczkiem a dwiema kolumnami od 
frontu. 

Obejrzałem jq pace dt1i l•mu a 
blilk4 ł .zajrzałem do lrodka. Mimo, 
� ;en obiekt4!m .a:abl1tkow11m, przed­
uawia �bq. obra.z nędz11 i rozpaczu. 
J>ou,11'111001,e jragme11t11 podłóg, 
rozt11Jł'MJqc11 aię ganek, kru,zqce .-ię 
6ciaftll, brud, IDl/bUe 1211bu ... 
CZ IIMu Labomlra Cs., dal. 18 tle.-p­
Dia l97f r.) 

C
z.y Ml siało tię w XVII, 02.y w 
XVUJ wieku, trudno powiedzieć, 
w katdym razie pareset lat temu 

przy drodze, a potem już ulicy Waks-
11>undzkleJ, wiodącej z Nowego Targu 
na Waksmund, Lopuszną, Dębno I da,. 
lej ku Krościenku postawiono przy­
drożną karczmę murowaną z wozownią 
i „trzymaniem dla koni" czyli stajnią. 
Takich karczem lub też zajazdów w 
samym Nowym Targu było kilka co 
najmniej, a na Podhalu, na Spiszu, 0-
nwie I wśród gór gorczańskich kilka­
daiesiąt, a może t setka z okładem. Sta-

6 

wi.ano je dla wygody podróinycb i dla 
okolicznej ludności podą7.ająooj na U\r­
&i i jarmarkL 

Typowa karczma była zazwyczaj oł,. 
az.ernym drewnianym lub murowanym 
budynkiem, składającym się z właści­
wej 0chaty''. tj. izby z 1ienią i alltie­
rum oraz dużej szopy czyli „stanu", 
będącej zarazem woiownią, stajnią i 
halą noclegową dla podróżnych, których 
nie dało się z braku miejsca pomieścić 
w izbie. Urządz.enie wewnętrzne daw­
Dej karczmy nie różniło się zbytnio od 
wyposażenia zamożniejszej chaty włoś. 
ciańskieJ. Składało się ono z prostych 
atolów i law. W rogu Izby stal piec le­
piony z gliny. Podłóg zazwyczaj w iz­
bach nie było, a tylko polepy posypy­
wane dla czystości piaskiem. Okna w 
izbach otwierano z rzadka albo i w 
ogóle nie, toteż każdego wchodzącego 
bił w nozdrza ostry zapach kisz.onej 
kapusty, której becz.ka obowiązkowo 
musiała stać w Jednym z kątów izby. 
Spało się w takiej karczmie na stolach, 
Jawach, a niekiedy i na ziemi zasłanej 
wiązką słomy. Stąd też w lecie podró:i:­
ni woleli noc spędzać w „stanie", przy 
czym bogatsi rozścielali tam wożoną ze 
sobą pościel. Rzeczą bodajże najatrak,,. 
cyjniejszą w takich ubogich karcz­
mach byl7 ich nazwania. W tym wzg!ę. 
dzie nasi przodkowie swoją pomysło­
wością bili nas na łeb. Wprawdzie nie 
znali oni dzisiejszych „Stokrotek", "Ba ... 
jek", ,.Stylowych" czy „Bristoli", ale 
mieli „Przerwy", HPrzysługi", ,.Czeka­
je", ..Łapigrosze,,, ,,Pohulanki" t „Utra­
ły". Były też „Mordownie", ,,Zbójnie'\ 
.,Wrzaski". Bywało x,ie raz, ie ktoś ja-

JnO'lliwiło mu to pogłębianie nastro­
jów 1 kolor�r,styk:i kompozycjd, w:yro ... 
bienie w sobie dyscypliny wewnę­
trznej pozwalającej na odr1,ucenie 
chwytliwych,  lee� płytkich efektów 
koloryt;..1ycr-lR1ych i si;tucwk technk:t,­
x,ych. 

Malru·stwo jakie preŁentuje Z. Po­
krywczyilski nie należy do łatwych 
w odbiorz.e. Je,,t I<> przede wszyst­
kim malarstwo formy i nastroju o 
wysokim stopniu wykoncypowania1 

warsztatowo solidne, a i.araz.em 
ujmujące swoją pros-totą i wyczu­
ciem tematu. Na obra.zacl1 Z. Pokry­
wczyńskiego morze (bard.w e,u:sty 
temat jego płócien) Jest monem, 
góry - górami, I Io nie w sposób 
zdawkowo-ilustratorski, lecz bardzo 
mateo!alny. 

Droga do takiego malarstwa nic 
należy do łatwych: wymaga dużej 
koncenb·acji psychkz..nej i dyscypli­
ny w pracy. Ale t.ei i życie artysty 
do łatwych nie należało. Najpierw 
były całe la-ta p,oszukiwań własnego 
„ja" prze-rwane okresem okupacji 

Andrzej 8. Krupiński 

strawionym w zakładLie !otograficz... 
nym w charaktert.e rctusw1·a. Był 
też i kilkuletni okres pracy pedago­
gicznej w zakopiańskim Liceum 
Sztuk Plastycznych (1960-1972). I 
z tego Cz.lSU z. PokryWCZ)'ńSk; ma 
najmilsze wspomnienia. .,Prac.a :& 
młodzieżą dawał.a mj wiele satys!ak. 
cji - mówi - Wymagałem od 
swoich uczniów przede WS'Lystkim 
rzetelności warsztatowej i dyscypli• 
ny. Uczenia jako takiego było wła­
ściwie niewiele, bo mlodxiei., z którą 
miałem do czynienia. to niemal 
wszystko samorodne talenty". 

Wystawiać zaczął nasz artysta 
dość późno. bo dopiero w 1959 roku. 
Ale zdążył obesłać swojmi obraza­
mi kilkadziesiąt wystaw zbioro­
wych ł ro:rganizować pi�ć W.)'staw 
indywidualnych. Jego prace z.najdu­
ją się dziś w kilkunastu muzeach i 
w ko]ekcjach prywatnych, a za kil­
ka p,rac (m. in. ,,Odbudowa Zamku 
Królewskiego" 1 „Po·rt Północny") 
otrzymał nagrody i wyrói.rricn\.1 . 

A.B.K. 

Popijoj , popijo · ,  
dący t Krakowa ll3 Litwę lwb Aa Wę­
&l'l' 14tdowdł w ... · · · ·, · ie", "l'aryW", 

,,Wenecji", a nawet w uNowym świe­
cie". 

W dawnych czasach zajazd czy też 
karczma wypełniały wielorakie funk­
cje: nocowało się w nich, piło miód, pi­
wo lub gorzałkę, ale też urządza lo we­
sela i zabawy, odbywało :sady i dobija„ 
lo targów. Spotkać w nich moina było 

sied7.ących ramię pn.y r�rnicn.iv szlach• 
ci...:u i chłopa, kupca i n�bufii.a. D,J tych 
rozlicznych 1,rzc:r..11;,.c1�ó n,Hl.J. w.iły s� 
oci.ywi.śeie karc:t.łny o iz.bdch tak ob­
:;1.ernych, że karetę z z.am :tt;giem mo­
głyby pomieścić. Do takich jednak na-­
st.a kacczma przy waksmund%.kim trak­
cie nie nale:i.ala. Choć jest to budynek 
murowany z. kamienia, lecz nie1.byt 
rozległy: długi, ale wąski. Pośrodku 
posiadał sień dość obsrerną z przeeho­
dem na tyły domu. Po lewej stronie 
sieni znajdowała się prt.estronna izba 
szynkowa z przyległą do niej komorą, 
po prawej zaś izba mieszkalna właści­
ciela karczmy z alkierzem. Od ul i<!)'i 
do karczmy prowadzą dwa wejścia po-. 
przedzone dwukolumnowym gankiem 
nakrytym gontowym daszkiem będą� 
cym integralną częścią czterospadowe• 
go gontowego dachu nakrywającego bu• 
dynek karczmy i przcległą doń wo­
zownię, a raczej tradycyjny „stan" .. 
Pod gankiem znajduje się szyja zejścia 
prowadzącego do obszernych, przykry• 
tych kamiennymi sklepieniami koleb­
kowymi komór piwnicznych. Tędy spu.-
1zczano do piwnic beczki z winem, pi­
wem, solą i inne towary. To było jecJ.. 
nak dość dawno temu. Z tamtych eza-



Postanowiła.in wzu1c za 
pióro, ażeby usta.wić w��.ystko 
11& swoim miej�cu. Napasano 
o mnie masę Diewiarygod­
nycb rzeczy i pneważnle dta­
trgo, aby rtrobłć forsę .. • Nazy­
wam się Marlena. Dietrich -
J nie Jest to wcale pseudo­
nim, Jak się często pisze . . . 

Tak ro-.1.poczyna sic;: ksic;ga 
wspomnień jednej L naJ\\'h.':'l­
s�ych aktorek nasi.ego stule• 
cia, która rozpoczęła niedaw­
no (cz.ego bynajmniej nie 
ukrywa) 81 rok życia. Życia 
wypełnionego wspaniałą ga­
lerią postaci filmowych, fa· 
scynującą karierą picst•nkar ... 
ską i jednoc.ześaie życia, za„ 
znacz.onego bezkompromiso­
wą, aktywną postawą wobec 
faszyzmu hitlerowskiego. 

Marlena antyfaszystka 
Sięgając pamięcią do okre­

wu II wojny światowej Mar­
Jena Dietrich pisz.c: .,Do d7Jś 
an,a otrzymuję l isty z RFN, 
poruszające wciąż ten sam 
problem: ,. Przecież ;est pant 
.Niemką • ,iieraz podkreślała. 
pant, źe Jest niq w istocie. 
Dlaczego więc wstąpiła. pan i  
do armii walczącej z Niem­
eami? 

Dz.lwi mnie, ze pyt.ania 
takie zadają ludzie starsi po 
tym wszystkim. co działo się 
w hitlerowskim pai'lst \Vie 
przemocy, poniżenia i nie­
sprawiedliwości. Wówczas, 
być może. nte wszy�cy o tym 
wiedzieli. Teraz powinni wie­
dzieć. 

Młodym, którzy nie pamię­
tają tamtych czasów, pragnę 
powiedzieć: Czułam się od„ 
pow!edzlalna za wojnę, którą 
rozpętał Hitler, czułam się 
winna za naród niemiecki i 
w miarę moich możliwości sta­
rałam się również przyczynić 
do tego, aby ta wojna skoń­
czyła się jak najszybciej". 

Galeria wspaniałych 
postaci 

Wiele Jl'lleJsca w swej 
książce, noszącej tytuł: .,Weź­
cie moje życie ... " poSwięca 
auto1·ka llcz.nym apotkaniom 
z wybitnymi postaciami na-
82.ef epoki, wśród których 

widnieją takie nazwiska, jak 
Cha1·lcs de Gaulle i EJ.,.nest 
H.emingway, Franklin De1ano 
Roosevelt i Charles ChapJin, 
Konstanty Paustowski i Swia­
toslaw Richter, Edith Piaf l 
Jean Gabin ... 

Szczególnie ciepło wspomi· 
na Marlena Dietrich dwóch 
twórców: J�epha Sternberga, 
rei.�.:sera, kt&ry ucz.yni ł z niej 

gwiaz.dę filmową i popula·r· 
nq�o dziś kompoz.ytora ame„ 
rykańskiego, Burtu Bachara· 
cha, wspólt\vórcę jej ka.rjery 
p;osenkarskiej. 

Opisujqc swych sławnych 
przyjaciół, wielka artyslka 
wysuwa na plan pierwszy łe: 
cechy ich osobowości, o któ­
rych szeroka publiczność . w 
ogóle nie wiedziała 

l'aien-t aktorski Jeana Ga ... 
bina znany był całemu iwia­
tu. - pisze Dietrich - aie 
któż Bię domyślał, ;ak »ie• 
zwykle oubtelnu był to c2lo­
w;ek. B1,ł chyba najwrażhw­
azy,n i najbardziej czulyrii ze 
w1zyotkicl1 ludzi, jakiclt :,nc>­
lam. 

Wieloletnia przyjaźń 1ączr 
ł3 ją s Hemingwayem: Był 
dla ,,,,.ie opoką - ,,Ska!q 
Gibraltaru" - napisała Mar• 
le.na, - Tyle lat już f><; nie 
....,, & j,,.t mi 11>Ciq.:! bliski, 

W czasie pobytu I wyst�­
pów w Zwjązku Radzieck.im 
w 1 964 roku szczególnie silne 
WTażenie wywarły na arty� 
stce dwie wybitne osobowości 
twórcze - jedną z nich był 
Konstanty Paustowski, które­
go opowiadanie ,,Depesw" z.a.­
pamiętała na całe tycie. 
Chcąc wyrazić cały swój po­
dziw dla wybitnego pisarza, 

PI'7-Y 1potkaniu z nim Marle­
na padła na kolana.- (Musio· 
łam to zrobić, bo przecież 11M 
znam ani stowa po rosyjsku!). 

Swiatooław Richter porwał 
ją nie tylko swą grą, ale l 
sposobem bycia : Zad.zlwiającu 
ezlowiek, wcale ftie uwaźa sif 
ZG wielkiego pianistę, któri.tn 
przecież jest w rzeczywistolci. 
Jeat to ceclui niezwykle f'zad· 
ka u artystów t•go formatu. 

Swe wspomnienia spisała 
Marlena Diet.rich w Pl\.l'yiu, 
gdzie mieszka od szere11u już 
lat, dumna z tytułu „honoro­
wego obywatela Francji". 

W epilogu ksiąi.k.i C21ytamy: 
Parui jest moim ukoch.a11111n. 
miaitem. Z..ch"'!lt, kt6Tu - o,._ 
dzi w 1Did� i 11as, wytłuma­
UL� ;e,t równie trudno, jak 
tft«olł międZl/ kobietą i 
,nężczyzną. 

GIACJAN KOZŁOWSKI 

Jerzy Masior 

Potrzeba łabędzi .. 
(W styczni u 1982 r. 'Kad r;;elu; Ka­
,nicnicę w N. Sączu pr:-ł(leciai11 w .. 
b�dzi< .. . ) 

Zgasłych okien z imy nie policzysz, 
w cierpkim m rozie przygasną latarnie 
sople dłoni o zm roku przyg a rn ij ,  
chłodną wargą i m ion n i e  wykrzyczysz 
czekasz światło i n iech światło będzie, 
niech się stan ie  nodziejq z goryczy : 
miastu,  m iastu potrzebne lobędzie l 

Wszystko zapisz pod stycmiową datą. 
wszystko policz, schowaj - nie udowoj, 
iem ci szepnął : , .ostrożnie", ty za to 
nigdy więcej nie zwleczesz z zo płotą 
i nie krrykniesz zbyt głośno : ,. nie wsiowo;", 

gdy nad ranem ktoś w miasto przybędzie, 
gdy zimowe nadlecą ła będzie .  

Kto by/ ftwiodom pomiędzy mo,tomi 
żywą wodę nie zmrozić do końca i 

Magnetyzmem ziemskim,  ciy od słorlco, 
w ciepły-eh wirach, jak w cieplej kolędzie 
gos się w rzekę zapląta/ wstq:ikami -
chlodnef bieli zbyt wiele jfft wazędzie< 

inła,tw, m iastu potrzebne !obędzie ! 

7-13 marca 

D i Muzyki Karo a Szy anowskiego 
W Zakopanem o-rlo�iono 

pr1>1nun VI Duj Al mtJ·ki Ka­
rola 8'..1:ymanowakłe1"0. \\' nie• 
d'Jlielę 1 m.l'ca odbęci'lie •ię 
wc,rnba-7 "·yMawy „Kuol 
S"'yma.now.>ki " ł• k�Nci 
plalJ.t.y(Yaaef'. W tym Mm!'ffl 
dniu "'l �t..,pi .orkie.i:U'a 9961'7 
wrocłaW&kiej pod dyrekcja, 
ROBERTA SATANOWSKIE­
GO Ol"&Z aoliśei. I !  m&l't,& w 
Zako,pan,em W.J'-St� 1:tWia.ł•-

wej sław> pianist.a. J'acbicdd 
SWIATOSLAW RICHTEK. W 
konecrcie finałowym 13 ma.rea. 
w NoW)'m Ta.rru wysłąpi or­
kiestra. t ehor Filha.rmonU 
Krakowskiej NIi. kuoła �!IY­
manowkie.go pod dyrekcj4 
ANTONIEGO WITA ....,.. IIO­
lłśei. I\' prognunie. keoeertu 
111. iłl. ,,St.abat Mał«'' ka•oła. 
ikffflMIOWMkie«-O, 

Porozmawia;my o zabytkach SÓ\Jt• poz.ostał.a !iilJłl tyllk-0 t..tda1.ionłiil oo­
ralik.a p.r;c.yśpi.ewka, �tł.In�·• pod.bi.­
lańska nuta: 

polecemem ocke:,t� urowMllJ. i ·.aad..i.p. 
Wwania na �c1jat.d hu y:s\.y1..:.my. 
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PopijoJ. popijoj, Noww To-r-•ek mi.joj! 
l

f

owt, Tor-zek minies ,... Qo; Sł(,', n.e 
zgitr1ie:tzf.,a 

A dziś .tta,ra karc.una iotui opus:,:;c;w­
na pr.tez wuystkich w opłakanym &ta­
nie: wozownia już 11ę niema.l zupełnie 
zawaliła, dach gontowy pn.eświeca ni­
czym sito, ś<.:iany pękają, wiązan ia da„ 
chowe gniją gro:lqc �walen iem. I st an 
t.en pogJ:ębia i'ię mimo, iż od dtiesif:(:iu 
blisko lat ponawiane są •t�rania o res­
taurację tego unikalnego obiektu z.a.. 
bytkowego, o któq,ch t:aświadcza pęc;i.. 
niejąca teczka :r. dokumentami w Ul'l.łl­
dzi.e wojewódzkiego konserwatora za„ 
bytków. Dowiadujemy się :c:; nich, że już 
w roku 1973 ówczesny powiatowy kon„ 
serwator zabytków w Nowym Targu 
inż.' J. $. Dobrzański przeprowadził z 
właścicielami obiektu raz.mowy na te­
mat jego zabezpieczenia. Okazały się 
one jednak bezskutecz.ne. I jakby na 
przekór jego intencjom jedno z po­
n1ieszcz.eń mieszkalnych zaadaptowano 
na... stajnię. W roku 1975 w obronie 
karcz.my wystąpili działacze PTTK, a 
w szczególności społecz.ni c;piekunowie 
zabytków obradujący na swoim zjeździe 
w Krynicy. Wreszcie w sprawę wdały 
sii: władze nowotarskie doprowadzając 
do wykupienia obiektu od dotychczaso­
wych właścicieli i przekazując go w u­
iytkowanie Wojewódzkiemu Przedsię­
biorstwu Gospodarki Turystyt znej w 
:\owym Sącz.u, kt61·e i;cedowalo go z ko­
lei swojemu oddziałowi „Podhale" a 

Dwa lQ\.ii ir1m�ł•>, 1.;.Hl im n.;.11 l,d,.i! ��1 
projekt odbudowy i ad<>.ptacji ohieklu. 
Ale w ko1'l.cu ujrzctł sw1atło d1. ienne, 
został :wtwierdwny I przeF.nac.,,, my do 
realizacji w rok u H J78. Wyda wał o by 
�1ę, że nic już n1e stoi na pnes,.kodl.ie, 
by murane, cieś le  1 instalatorzy prz.y­
stąpili do roboty, a jednak ... Tym :-.:i.• 
zem okazało się, .iż ,.,Podhale" nie roa 
pieniędzy na realizacje; projektu. A 
stara karczma w dalszy1n c1..}gu chyli 
s ię ku ziemi patriąc bezradnie pusty­
mi oczodołami okien na pojawiające się 
od cwsu do czasu komisjt:'1 na łud;d, 
którzy od czasu do czasu przychodt.iłi, 
by coś niezdarnie i byle jak podeprzeć 
lub xałatać. I coraz mniej poz.ostaje z 
& karcuny przy ulicy Waksmundzkiej, 
r-0raz głębiej ściany jej penetruje wo­
da, gl'zyb i rob • .  k, a coraz wyżej i sz.e„ 
rzej rozrasta się Nowy Targ poz.ostawia• 
jąc jeden z nielicznych i najpiękniej-
11.ych swolch zabytków na peryfe;iach 
pamięci. Czy:lby rzeczywiście nie było 
sposobu na uratowanie ostatniej i na}­
starszej karczmy na Podhalu? Czyż 
nikt już w Nowym Tarj!u nie pMn1ę­
ta norwidowskiego 

Bo piękno na to jest, by zachwycało 
Go pracy - praca by się 

;;;martwych W9t11ło _ 
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Kończymy dziś druk eseju Ryszarda 
Wojny, w którym zawarta jest syntetycz. 
na refleksja o losie narodu i państwa pol­
skiego. Autor nadesłał nam wszakże list 
będą.:y jakby posłowiem do eseju pisanego 
przed czterema laty. To interesujące pod­
sumowanie nauk płynących z historii -
wzbogacone zupełnie świeżymi przemy. 
śleniarni Autora - opublikujemy za ty­
dzień. 

S
połeczeństwo polskie, bez wzgl�du na wszys­
tkie podziały klasowe, powitało odbudowę 
państwa jak spełnienie najważniejszych, naj ... 
serdeczniejszych marzeń. Wraz z tym jedno• 
cześnie nadeszła konieczność udzielenia od• 
powiedzi na dwa podstawowe pytania: ja• 

kie mają być granice tego państwa I jaka ma by� 
jego treść klasowa. Między obu tymi pytaniami 
Istniał ścisły związek. Formułowanie odpowiedzi na 
nie prowadziło do zazf.:blania się problemów pań• 
stwa i narodu, a tym samym do przekształcania 
1ię społeczeństwa w nar6d państwowy, myśląc, 
kategoriami całości kraju. a nie tylko swojej dziel• 
nky. Roman Dmowski zauważył kiedyś, że dla Po­
laków kwesUa narodowa w XIX w. sprowadzała 
łiię przede wszystkim do wolności. Z chwilą od­
eyskania tej wolności I powstania państwa naród 
- w zupełnie innym kształcie l z innymi treścia• 
mi społecznymi niż ten z ostatniego okresu Rzecz• 
pospolitej szlacheckiej - musiał uświadomił: sobie 
nowy sens związków I sprzeczności łączących i 
dzielących ludzi. 

Pierwszy niepodległy rząd polski powstał 1 li­
stopada 1918 r. w Lublinie, mianując się Tymcza„ 
sowym Rządem Ludowym Republiki Polskiej. W 
nazwie tej wyraz.iła się już decyzja ustrojowa. Od• 
rodzone państwo polskie miało być republiką, a nie 
monarchią. Zaś co do słowa „Ludowy„ jasność by„ 
ła mniejsza. W skład rządu wchodzili demokraci 
i wniarkowana lewica, w wi<:kszości ludzie bliscy 
Pilsudskiemu. W programowej proklamacji zapo„ 
wiadall oni szereg reform postępowych. Z ich dal• 
szych tyciorysów wiemy. iż w Lublin le działali pod 
nacisk;em mas ludowych. W przejęciu niektórych 
żądań robotniczych i ohłopskkb widzieli koniecE• 
ność mogącą zapobiec wybuchowi w Polsce re• 
wolucjl socjalistycznej. 

A wrzenie rewolucyjne ogarniało coraz szersze 
masy. W wielu ośrodkach robotniczych powstawa„ 
ł7 rady delegatów robotniczych. Nieco wcześniej 
niż Tymczasowy Rr.ąd w Lublinie została utworzo„ 
na Rada De1<,gat6w R<>botnicmych w Dąbrowie 
Górniczej, uważająca się za zalążek władzy pro­
letariackiej w Po!S<:e. W ciągu kilku tygodni rady 
takle powstały w większości miast Polskich, przej. 
mując niejednokrotnie wseyst'ltie uprawnienia 
\V}adz komunalnych. 

Na czele tego ruchu stali najczęściej działacze 
SDKPiL, a od końca 1918 r. - po połączeniu z 
PPS-Lewicą - Komunistycznej Partii Robotniczej 
Polski (od 1925 r. KPP). Tę autentyczną lewicę poi• 
ską znamionowała jednak od narodzin głęboka 
sprzeczność. Wyzwolenie narodowe - wienyll za 
wybitną działaczką tej partii Różą Luksemburg -
będzie konsekwencją wyzwolenia społecznego. Zał 
niepodległość Polski, z tym wszystkim, ·CO reprezen„ 
tują oolskie ugrupowania patriotyCT..ne, stanowi klin 
.niędzy rewolucją rosyjską a ogniskami rewolucji 
w Niemczech oraz ich dalszym rozprzestrzenianiem 
sit. w Europie. W tym sensie odbudowa państwa 
polskiego, hamując walkę o wyzwolenie społecme 
proletariatu polskiego 1 europejskiego, nie daje 
gwarancji wyzwolenia narodowego w pełnym tego 
słowa sensie. 

Ta.kie stanowisko powodowało, że komuniści wpły, 
Wali wprawdzie na rewolucjonizowanie nastrojów 
mas. ale one z kolei udzielały poparcia innym par­
tiom głoszącym hasła patriotyczne. I nie mogl<t 
być inaczej. Ponad stuletni proces bud?.enia i two. 
rzenia nowej świadomości narodowej koncentro­
wał się wokół kwestii odzyskania państwa. Było 
ono najwyts.z.ym dobrem. Kwestionowanie tego fak­
tu nie mogło być w społeczeństwie popularne. 

W pi� lat później komuniści dokonali rewizji te• 
go błędnego stanowiska, ale jego skutki będą cią· 
żyć na historii partii aż do końca jej istnienia, tj, 
do 1938 r. 

1 1  listopada 1918 r. Tymczasowy Rząd Ludowy 
oraz Rada Regencyjna - twór powstały na bazie 
aktu dwu cesarzy : austriackiego i niemieckiego -
przekazały władzę w ręce Józefa Piłsudskiego, któ-
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remu Niemcy ułatwili powrót do Warszawy, prze,. 
straszeni nastrojami rewolucyjnymi w Polsce. Pił• 
sudski, pochodzący z rodziny szlacheckiej, który żył 
głęboko wspomnieniami powstania z 1863 r., dzia• 
!acz PPS. uczestnik akcji zbrojnych przeciwko ca• 
ratowl w rewolucji 1905 r., otoczony legendą „czy• 
nu zbrojnego" w postaci komendanta legionów, zo,., 
stał pierwszym naczelnikiem państwa. Ten wybór 
- wyraz kompromisu między prawicą I nierewolu• 
cyjną lewicą, przesądzi} w dużym stopniu o cha• 
rakterze II Rzeczypospolitej. 

Patriotyzm ma za swój przedmiot nie ogólną Ideę 
państwa, lecz konkret umiejscowiony w określo• 
nych geograficznych granicach, które odgrywają 
du:tą rolę w powstawaniu wspólnych odruchów w 
społeczeństwie. Granice zachodnia i póhlocna (z 
Niemcami) zostały wytyczone decyzjami traktatu 
wersalskiego oraz plebiscytów na Mazurach i Slą• 
sku, skorygowanych powstaniami ślą,skimi. Granica 
południowa, • Czechosłowacj11, odpowiadała w za. 
sadzie jej przebiegowi historycznemu, z wyjątkiem 
spornych terenów w rejonie Cieszyna. Natomiast 
granica wschodnia była problemem otwartym. Pił· 
sudskl i większość polskich sil politycznych nie 
ehcieli wyciąi:nąć wszystkich wniosków • faktu 

uksdałtowania się w wieku XX poczucia natoffl>• 
wego Ukraińców, Białorusinów i Litwinów, śniąc 
o odzyskaniu przedrozbiorowych granic polskich. 
Nie doceniając jednocześnie dynamizmu rewolucji 
radzieckiej i łudząc się rzekom� 1łabośc� jej sił 
zbrojnych oraz licząc na skuteczność alianckiej in• 
terwencji wspierającej białogwardzistów, Piłsudski 
postanowi! stworzyć fakty dokonane. Lecz jego 
marsx na Kijów. zapoczątkowany w lutym 1919 r., 
przerodził się rychło w odwrót zatrzymany 1$ 
sierpnia 1920 r. pod Warszawą. Ludno� polska sta• 
nęła w obronie państwa. W wyniku kon· 
trofensywy, która została ochrzczona mianem „cu­
du nad Wisłą", wojska polskie przesunęły się na 
wschód. W 1921 r. podpisany został pokój w Rydze, 
który określil przebieg granicy polsko--radzieckiej. 

W stosunku do słabej Litwy polityka faktów do• 
konanych powiodła się łatwiej. Wilno zostało przy• 
ląc,one do Polski. 

Powstałe w ten 1pos6b państwo polskie wystar• 
towało do swej nowej egzystencji a poziomu złych 
lub zdecydowanie wrogich stosunków ze wszystlti ... 
mi dosłownie sttsladami, z wyjątkiem Rumunii i 
Łotwy, r. którymi graniczyliśmy na waskich odcin­
kach. 

Również struktury wewnętrzne nie wróżyły pań­
stwu pomyślnego rozwoju. Około 30 proc. ludności 
stanowiły mniejszo:5ci narodowe, w tym również ta­
kie. kt6rych dążenia odśrodkowe (np. Niemców) bę­
dą, poważnym problemem dla bezpieczeństwa kra• 
ju. 

W strukturze społecznej przeważali chłopi, a 
wśród nich małorolni 1 bezrolni. Szczupła klasa ro­
botnicza, wyniszczona wojną, była politycznie po­
dzielona na kilka kierunków. Nad całym zaś :t.y"'"' 
ciem społecznym clążyla mnogość partii politycz ... 
nych, utrudniająca krystalizowanie się woli poli­
tycznej większości społeczeiistwa . 

A zadania stojące przed nim były ogromne. Pol• 
ska wyszła z wojny ogromnie zniszczona, bez żad· 
nych zasobów materialnych. Przez większą część 
kraju czterokrotnie (licząc także wojnę polsko-ra• 
dzlecką z 1919/1920 r.) przeszła linia frontu. Pierw­
szy skarb państwa musiał odwoływać się do ofiar­
ności obywateli. Straty wojenne w ludziach pogłę­
biały e9idemie, będące wynikiem ogólnego niedo· 
:tywlenia. 

Na plan pierwszy jednak wysuwała się koniecz• 
ność integracji trzech byłych zaborów, które przez 
przeszło sto lat żyły w różnych warunkach sPołecz• 
nych, ekonomicmJl(:h, prawnych, które wytworzyły 
własne tradycje i normy bycia, a co za tym idzie 
- pewne uprzedzenia czy nawet niechęci wobec 
ludzi z Innych regionów kraju. Różnice cywilizacyj• 
ne, jakie istniały między zachodnią częśclą Polski a 
środkową, południową czy wschodnią. by!y tak du• 
że, iż w publicystyce pisało się o Polsce A, B 1 C, 
jak o różnych społeczno-ekonomicznych organiz• 
mach. 

Sklejenie tego w całość, stworzenie wspólnego 
krwiobiegu myśli, a także infrastruktury komunt­
kacy jnej, przekształcenie kraju w jeden rynek, 
zapoczątkowanie wielkich procesów inwestycyj­
nych, mających nadać przemysłowi krajowemu 
spójny i odpowiadający potrzebom państwa charak• 
ter, kodyfikacja prawa i stworzenie postę,;:,o ... ve�o, 
jak na owe czasy, ust'"' woc'awstwa socjalnego, obję­
cie po raz pierwszy całego pokolenia młodych Pola• 

ków jednym programem edukacji - to wszystko, 
patrząc .x perspektywy hlstorycznej, pozostanie na 
zawsze zasługą II Rzeczypaspolltej, bez wzg!�du na 
gorzkie rachunki, jakie narOc.1 mu,: t ma prawo wy• 
stawiać tym warstwom. l tu� �Y ponosili 
odpowiedzi� • pallstw.. pO!Slt!e lat !918-1939. 

A władza znajdowała się przez cały-czas niepo­
dzielnie w rękach przedstawicieli warstw posiada� 
jących, rządzących przy pomocy brutalnej dyktatu• 
ry policyjnej, nie zachowujących niejednokrotnie 
nawet pozorów demokracji, nie Uczących się z opi• 
nią społeczną. 

Jeśli mimo tych negatywnych ocen zostały osiąg• 
nięte w ciągu 21 lat istnienia II Rzeczypospolitej 
tak wielkie, jakościowo decydujące postępy w pro­
cesie integracji narodu, to jest to zasługa ogromnej 
większości społeczeństwa, które cementował patrio­
tyzm I oddanie ojczymie. presji, jaką wywierało 
ono na rząd. i wsparcia. jakiego użyczało śwlaUym 
i rozumnym projektom skupiającym wokół siebie 
zapał narodu. Należały do nich takie wielkie przed­
«ięwzięcia, jak budowa od podstawy portu w Gdyni 
czy Centralnego Okręgu Przemysłowego, pierwszej 
w kapitaUstycznym świecie państwowej komplekso­
wej inwestycji tego typu l na taką skalę. 

Po 123 latach 
W tych ramach - określonych przez wielkie pro• 

eesy integracyjne, prze4 dyktaturQ obszarniczo-bur„ 
źuazyjną. patriotyczne ciągnięcie kraju wzwyż o­
strą walkę klasową, a jednocześnie świadomość 
nadrzędności interesów państwowych - stawał siQ 
współczesny naród polski. 

Jego trzon ilościowy stanowiła ludność mieszka­
jąca na wsi - w większości małorolni lub bezrolni 
chłopi. Połowiczna relorma rolna, realizowana z 
ogromnymi oporami, doprowadziła jedynie do 
zmniejszenia własności obszarniczej z 30 proc. grun• 
tów rolnych w kraju do 24 proc. Własność ta sta• 
nowila wi<lC nadal silę dominującą. 

Klasa robotnicza była ilościowo szczupła. Nato• 
miast jej świadomość klasowa. a takte sumlenność. 
l rzetelno� w pracy były bardzo wysokie. Dodał• 
my, że ówczesny przemysł polski, szczególnie zbro• 
jeniowy, produkował wprawdzie niewiele, ale ezę­
ato na najwytszym poziomie światowej technik!. 

Znacznemu poszerzeniu - zarówno ilościowemu. 
jak I ze względu na różne rodowody społeczne -
uległa Inteligencja. Był to rezultat upowszechnienia 
oświaty I tworzenia własnych kadr państwowych. 
Była też ona w ogromnej wit:kszoścl przepojona 
oddaniem państwu I m7śląca w kategoriach pań• 
1twa. 

Te pozytywne cechy przekształcającego się naro­
du mogły jednakże tylko w niepełny sposób ujaw• 
nial: się w ówczesnym życiu politycznym Polski. Na 
przeszkodzie stały poważne ograniczenia demokra­
cji, godzące zwłaszcza w masy ludowe. A miały one 
swoich potężnych reprezentantów - partie chłop­
skie oraz partię socjalistyczną. Jednakże najkonsek­
wentniejszym przeciwnikiem dyktatury obozu rzą• 
dzącego była Komunistycz.na Partia Polski, dzla• 
łająca nielegalnie. Przynależność: do niej była ka• 
rana więzieniem. Ilościowo niezbyt licma, oddzia­
ływała szeroko na klasę robotniczą i biedotę chłop• 
ską, a także promieniowała na liberalnodemokra.­
tyczne skrzydło Inteligencji polskiej. Demaskowała 
ona antyludową politykę rządu, walczyła o pracę t 
wyższe płace. Ostro przeciwstawiała się polityce 
zagranicznej, któr11 cechowały wrogość do Związku 
Radzieckiego i odrzucanie systemu beEpleczeństwa 
zbiorowego, mogącego stać się tamą dla hitlerow• 
skiej polityki agresji. 

Rządzący od 1926 r. obóz sanacji, tj . •  uzdrowie­
nia" Polski, spotykał się z opozycją nie tylko ze 
strony mas ludowych. Również spora część mie­
szczaństwa, reprezentowana przez ugrupowania na• 
cjonalistyczne czy chrześcijańsko-demokratyczne. 
odnosiła się krytycmie przede wszystkim do poli­
tyki zagranicznej rządu. Nieufność do Niemiec l 
przeświadczenie, Iż prędzej czy później uderzą one 
na Polskę. dominowały w społeczeństwie polskim i 
kształtowały wzorzec patriotyzmu. 

Toteż gdy wiosną 1939 r. rząd odrzuci! ultyma­
tywne żądania Hitlera. domagającego się przystą­
pienia Polski do bloku antyradzieckiego, przyłącze­
nia Wolnego Miasta Gdańska do Rzeszy oraz prze• 
cięcia Pomorza polskiego szosą eksterytorialną łą• 
czącą terytorium Niemiec z Prusami Wschodnimi, 
miał on wówczas za sobą jednomyślne poparcie całe­
go narodu. Polska była pierwszym państwem, kt�re 
- mimo różnic potencjałów militarnych i ekono• 
micznych - postanowiło zbrojnie przeciwstawić się 
faszystowskim Niemcom, dając tym samym począ­
tek wi�lkiej sile, która zadecyduje o pr7y--1··m 
śv.-i�cie: ko�Hcji entyfaszystowsklcj. 

Naród znalazł si� w godzinie najwyższej 11r6bi,. 



Liczniejszej, zmotoryzowanej I opancerzonej armM 
ni..:. :cc:dej, tiysponującej o;;.0solutną przewagą w 
pO\.\.let.rzu, przeciwstawiła się armia polska, której 
główną siłą był piechur i kawaleria. Porozumienia 
polsko':'francuskie przewidywały. iż w okresie do 
ó.wu tygodni od rozpoczęcia hitlerowskich działań 
wojennych przeciwko Polsce Francja uderzy całą 
swą silą na Niemcy. T;ik się nie stało. Polska wal­
czy la samotnie od 1 września aż po pierwsze dni 
października 1939 r., zadając nieprzyjacielowi cięź.­
sze straty aniżeli którekolwiek potem inne państwo 
zaatakowane przez III Rzeszę, z wyjątkiem Związ­
ku Radzieckiego. 

.,aród znalazł się w godzinie najwyższej próby 1 
ten egzamin przeszedł dowodząc bezgranicznego od­
dania�ojczytnie i zarazem dojrzałości i jedności mo­
ralno-politycznej wobec wroga jak nigdy dotąd w 
swych działaniach. Dlatego Wrzesień (również to 
słowo piszemy w tym kontekście dużą llterą) w 
miarę dystansu historycznego jawi się nam nie 
tylko jako klf:ska militarna, ale właśnie jako zwy­
ci"'�two narodu, jako jego pełne dokonanie się. 

:<1ęskę militarną przyjęli Polacy jak przegraną 
bitwę, która nie decyduje jeszcze o losach całej 
wojny. Od pierwszych dni października 1939 r. roz„ 
poczyna się organizMVanie ruchu oporu, który prze­
obrazi się w podziemne państwo polskie, stając się 
przykładem i wzorem dla innych, okupowanych 
następnie przez Rzeszę Niemiecką, państw i naro,,, 
dów Europy. 

Wraz z tym zaczął się bodaj jedyny o takim do­
tąd natężeniu narodowy rachunek sumienia. Wszys­
cy stawiali sobie pytanie: jak mogło do tego dojść, 
na ile klęska militarna Polski była rezultatem na­
szych struktur wewnętrznych czy błędnej polityki 
za3ranlcznej, jaka jest odpowiedzialność ludzi, któ­
rzy Polską do 1939 r. rządzili i - to najważniejsze 
- co należy uczynić, by podobna klęska nie mogła 
się już nigdy powtórzyć, by naród miał po wsze 
czasy zapewnioną możliwość spokojnego, twórczego 
roz•,yoju w bezpiecznych granicach? 

Z tych pytań wyrosła jedyna w swoim rod,.aju 

oficjalnego przedstawlclelstwa rządu emigracyjnego, 
zakciiczyfo sę klęską. Zginęło kilkaset tysięcy mie­
szkańców Warszawy, a samo zostało na osobisty 
rozkaz Hitlera zniesione z powierzchni ziemi, dom 
za domem, z wyjątkiem dzielnic położonych na 
prawym brzegu Wisły, wyzwolonych wcześniej 
przez armie: radziecką. 

Klęskę tę, jak i ogrom związanych z nia cierpień. 
przeżył naród polski bardzo głęboko. W pamięci ca­
łego pokolenia pozostanie ona szczytowym momen• 
tem niemieckiej okupacji Polski. Ale jednocześnie 
w tej klęsce tkwił apel do realizmu tych wszyst­
kich, którzy po dawnemu Identyfikowali Istotę 
Polski ze swoim programem politycznym, którzy w 
zacietrzewieniu (mającym niejednokrotnie jeszcze 
szlacheckie tradycje) sądzili, lź ludowa Polska nie 
będzie Polską. Polityczne wnioski z powstania war­
szawskiego przemawiały za logiką lewicy, 

Formalnym przełomem we współczesnych dzie­
jach Polski stała się data 22 lipca 1944 r. Tego dnia 
w Chełmie, pierwszym wyzwolonym od Niemców 
skrawku ziemi polskiej, został opublikowany Ma­
bifest Polskiego Komitetu Wyzwolenia Narodowego, 
uznany następnie za akt narodzin Polski Ludowej. 

Dokument PKWN wyłożył spójny program poli­
tyki wewnętrznej i zagranicznej, precyzując tym 
samym wnioski, jakie naród wyciągnął z klęski 
burżuazyjnego państwa polskiego w 1939 r., z nieu­
giętej walki z niemieckimi agresorami (Polska była 
jedynym krajem okupowanej Europy, w którym 
Niemcy nie znaleźli politycznych kolaborantów) i z 
poniesionych ofiar, a także wnioski z całej historii 
Polski, szczególnie od końca XVIII w., i z dążeń do 
trwalej odbudowy państwa polskiego. 

Manifest Lipcowy (pod taką nazwą przeszedł do 
historii) był aktem rewolucyjnym. Głosił on prze­
jęcie odpowiedzialności za kraj, przywracał waż­
ność konstytucji z 1921 r., zapowiadał przeprowa­
dzenie zasadniczych reform społeczno-gospodar­
czych oraz formułował polskie cele wojenne w po­
staci walki z Niemcami at do ostatecznego rozgro­
mienia hitlerowskiej Rzeszy i wbicie „polskich stu,. 

pozbawienia państw
o

wosci 
narodowa dyskusja, którą Polacy winni zachował 
w :;wej pamięci na zawsze. 

... ak we wszystkich dotychczasowych powstaniach 
poiskich, tak i w ruchu oporu lat 1939-1945 jego 
istotą było swoiste odtworzenie slą podziału na 
911.Jiałycb" i uezerwonych". Wprawdzie takimi okre­
śleniami nikt nie operował, ale taka była prawidło­
wość historyczno-społeczna. Z jednej strony rzecz­
nicy wczorajszego porządku widzieli odbudowę Pol­
ski mniej więcej w jej wczorajszym kształcie (de­
klarując wolę bardziej demokratycznych rządów niż 
te sprzed 1939 r.) I w oparciu o sojusze zachodnie, 
z drugiej - lewica wiązała bezpieczeństwo przy­
szłego państwa z zasadniczymi zmianami ustraja• 
wymi, w wyniku których gospodarzem kraju stały­
by się szerokie masy ludowe, oraz z sojuszem ze 
Związkiem Radzieckim, jedyną siłą w tej części 
&wiata, mogącą realnie przeciwstawić się wszelkim 
nowym agresywnym poczynaniom niemieckim. 

Stanowisko lewicy - tworzącej mniejszość w 
społeczeństwie - :znajdowało zrozumienie, a nawet 
poparcie w tej części liberalnodemokratycznej inte­
ligencji polskiej, którą cechował realizm polityczny. 
Rozumowanie komunistów było bowiem następują­
ce: ziemie polskie zostaną wyzwolone pJ:"zez Armię 
Czerwoną; Związek Radziecki będzie decydującą 
aiłą przy określaniu warunków zwycięstwa nad 
Niemcami, w każdym razie w tej części Europy; dą­
żenie, reprezentowane przez to skrzydło ruchu opo­
ru. którego zewnętrznym przedstawicielem był pol­
ski emigracyjny rząd w Londynie, by odbudowane 
państwo polskie było ogniwem w polityce Zachodu 
wobec ZSRR, pozbawiało taką Polskę radzieckiego 
poparcia przy określeniu granicy polsko-niemiec­
kiej, podczas gdy co do granicy wschodniej Polski 
panowała zgodność poglądów Zachodu i ZSRR; bio­
rąc pod uwagę, iż początki zimnej wojny sięgały 
zalążków koalicji antyfaszystowskiej, zwiąranie się 
Polski z polityką antyradziecką Zachodu ustawiało 
�ą na pierw;:zej linii antyradzieckiego frontu, co 
musiałoby nieuchronnie sprzyjać powrotowi do 
?olski rządów reakcyjnych, antyludowych z wszys­
tkimi niebezpieczeństwami ·dla wewnętrznej stabili­
zacji i rozwoju. 

.?rzyszłość dowiodła racji rozumowania lewicy. 
Potoczyła się zgodnie z jej przewidywaniami. 

-�le również lewica polska przeszła przez „ogień 
oczyszczający" przemyśleń wynikających z Wrze­
śnia i z całej wojny. W 1942 r. powstała Polska 
Partia Robotnicza, pierwsza partia w historii nasze­
go narodu, która wreszcie konsekwentnie związa­
ła w nierozłączną całość sprawę wy.i.wolenia naro­
dowego ze społecznym. Nawiązując do tradycji pol­
skiego ruchu robotniczego, od „Proletariatu" aż po 
Komunistyczną Partię Polski, PPR była jednocze­
śnie wyrazicielem interesów najszerszych warstw 
narodu, dążących do odbudowy własnego państwa 
i widzących w nim naturalne ramy swego rozwoju. 
Tym samym PPR zamknęła dyskusję toczącą się 
od przeszło pół wieku: co ważniejsze - naród czy 
prń:two. 

_facje prezentowane przez ,,londyński" nurt ruchu 
opvru wypaliły się w dramacie powstania warszaw­
skiego. Od 1 sierpnia 1944 r. przez przeszło 2 mie­
siące lud Warszawy, bez względu na przynależność 
ao ugrupowań politycznych i formacji wojskowych, 
toczył bohaterską, jakże nierówną watkę z najeźdź„ 
cą niemieckim. Powstanie, rozpoczęte za wcze:§nie 
z - ·yślą o wyzwoleniu stolicy jeszc·�e przed wk-�­
czeniem armii radzieckiej i zainstalowaniu w niej 

p6w granicznych nad Odrą" tam, gdzle gi·anlca 
przebiegała przed tysiącem lat. W polityce zagra• 
nlcz.nej za sprawę najważniejszą Manifest uważał 
niedopuszczenie do powtórzenia się kiedykolwiek 
agresji niemieckiej na Polskę. Temu podporządko­
wany miał być system sojuszy polskich, a przede 
wszystkim sojusz ze Związkiem Radzieckim, z któ­
rym łączyło Polskę braterstwo broni we wspólnej 
'Walce z hiUerowcami. (Pod konie«: wojny na fron• 
de wschodnim wraz z Armią Czerwoną walczyło 
400-tysięczne Wojsko Polskie). Manifest deklarOWIII 
też nral!nienie utrzymania tradycyjnej przyja:!ni I 
'llrspólpracy z mocarstwami za<:hodnimi. 

Pod koniec 1944 r. Polski Komitet Wyzwolenia 
Narodowego przekształcił się w Rząd TymczasOW7 
Rzeczypospolitej Polskiej. Został on uznany przez 
Związek Radziecki, Czechosłowację, Jugosławię. 
Francja nawiązała z nim stałe kontakty dyploma­
tyczne. 

Wiosną 1945 r. cały obszar stanowiący dziś zie­
lnie Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej był wyzwo­
lony. Rozpoczynała się walka o polityczny udział 
w zwycięstwie militarnym. Polskie tytuły do u­
działu w owocach zwycięstwa były niepodważalne. 
Kraj nasz pierwszy przeciwstawił się zbrojnie agre­
sjom niemieckim i poniósł z tego tytułu najcięższe 
straty. W wojnie zginęła ponad jedna piąta obywa­
tell polskich, licząc według stanu z 1939 r., tj. po­
nad 6 milionów. Wnieśliśmy też ogromny wkład w 
zwycięstwo. Łącznie na frontach zachodnich I 
wschodnim oraz w ruchu oporu w kraju walczyło 
z bronią w ręku 2 miliony Polaków. Zolnierze pol• 
scy byli jedynymi, którzy u boku tolnierzy radziec­
kich brali udział w zwycięskim szturmie na Berlin. 
Symbolem tego była flaga polska wywieszona w 
czasie walk w centrum Berlina na Kolumnie zwy„ 
cięstwa, ulanej z armat zdobytych przez Prusaków 
na armii francuskiej w 1871 r. 

�•.viązek Radziecki poparł bez r�s:..ty pc:iulat u .. 
stalenia zachodniej granicy polskiej na Odrze i 

Nysie Łużyckiej. Przedłotyla go na konferencji w 
Poczdamie oficjalna �e!eJz.cja polska, jedyna, jaka 
zo:;;l3ła zapr:>sz,:ma pr:.:ez Vlielką Trl.'.ljkę - Z:SRR, 
USA i Wielką Bqtanię. Pod naciskiem racji pol­
skich i stanowiska radzieckiego mocarstwa zachod• 
nie określiły w dokumencie końcowym konferencji, 
stanowiącym fundament rozstrzygnięć pokojowych 
w Europie, przebieg granicy tak, jak ma on miejsce 
d:i:isiaj, I jak został następnie wytyczony na mocy 
układu zgorzeleckiego z 1950 r. między Polską a 
NRD oraz uznany przez RFN za podstawę układu 
s Polską w 1970 r. Jednocześnie trzy wielkie mo­
carstwa podjęły decyzję przesiedlenia ludności nie­
mieckiej z kilku krajów Europy środkowej, w tym 
s Polskii. 

Ta ostatnia decyzja w połączeniu z odejściem od 
Polski obszarów o zdecydowanej przewadze ludno­
ści ukraińsldej, białoruskiej I powrotem do Litwy 
jej historycznego terytorjum wraz z Wilnem oraz 
w wyniku tragedii Żydów polskich wymordowa­
nych (około 3 miliony) przez faszystów niemieckich 
sprawiła, Ze po raz pierwszy od b1isko tysiąca lat 
ludność państwa polskiego była niemal wyłącznie 
polska. Tym samym pojęcia państwa i narodu po­
nownie pokryły się ze sobą. 

W ustalonych i zabezpieczonych solidlllej niż kie­
dy kolwiek granicach naród podjął najpierw odbu­
dowę kraju, a następnie rozpoczął budowę Polski 
socjalistycznej, przekształcając się jednocześnie w 
Da.ród socjalistyczny, 

Wojna, wspólnota walkd i cierpień. głębokie zznia­
D.Y w sytuacji materialnej większości tzw. warstw 
posiadających, deportacja dwu milionów Polaków 
na przymusowe roboty do Niemiec. a następnie 
Wielkie migracje ludności w pierwszych latach po 
wojnie: powrót milionów ludzi do domów, zasiedla• 
nie przez ludność polską ziem należących poprzed­
nio do Niemiec - wszystko to razem spowodowało 
wymieszanie jak w tyglu społeczeństwa polskiego, 
likwidując ostatecmie stare podziały dzielnicowe 
1 zaborowe, zacierając ostrość dawnych podziałów 
klasowych, umacniając w decydujący sposób pozy• 
cje klasy robotniczej I materializując w konkret­
nych zadaniach odbudowy wspólne kryteria patrio­
tyzmu. Powstały wreszcie przesłanki, by - w opar­
ciu o głęboką rewolucj� o.świa�ową I możliwości e­
konomiczne stworzone w wyniku forsownej indu­
strializacji kraju - mogla dokon� si4= krystaliza­
cja narodu polskiego w pełnym tego słowa sensie. 
Utożsamia się on obecnie zarówno ze swoją histo-
1'� jak i ze stworzoną przez siebie rzeczywistością 
oraz wielkimi planami przyszłości, które stopniowo 
podejmuje pod przewodem swej awangardy 
Polskiej Zjednoczonej Partii :Robotniczej. 

Jakie wnioski, zdaniem autora, płyną z ponad 
ł),,;iącletnich dziejów naszego narodu i państwa? 

- W dwu decydujących okresach historii kształ• 
lowania się polskiej świadomości narodowej szcze­
gólną rolę odegrał stosunek do imperializmu nie• 
mieckiego: w pierwszych wiekach powstawania 
państwa i narodu polskiego, a następnie w końcu 
XIX w. i w wieku XX, gdy tworzył się nowoczesny 
naród. Od II wojny światowej częścią naszej sub­
atancji narodowej będzie pamięć o zbrodniach fa­
szyzmu niemieckiego i realizacji hitlerowskiego 
planu biologicznej ekstreminacji całego narodu pol­
llkiego. 

- Nie ma sprawy ważniejszej niż zapewnienie 
aarodowi możliwości życia i rozwoju w pokojowych 
,u,arunkach. Celowi temu - obok odpowiedniej 
hierarchii zadań w polityce wewnętrznej - służą 
sojusze. Nigdy w tysiącletniej historii związki z 
państwami leżącymi na zachód od nas nie zabez­
pieczały naszych podstawowych interesów, mimo 
prozachodnich sympatii kolejnych elit polskiego 
społeczeństwa. Ze wspólnych interesów natomiast 
1 z konkretnej rzeczywistości, a także ze wspólnych 
aalożeń ideologicznych, wyrasta sojusz polsko-ra­
dziecki, jeden z filarów ładu pokojowego w Euro­
pie. 

- Polska przeżywała pomyślne okresy wówczas, 
gdy nie zamykała się po sarmacku w sobie, lecz 
rozwijała szeroką współpracę międzynarodową, gdy 
działała na jej rzecz. Warunkiem tego było krocze­
nie w czołówce cywilizacyjnych i kulturalnych 
przeobrażeń świata. 

- W XVIII wieku Polska odstała od przemian, 
Jąóre zadecydowały w obrazie Europy w wieku na­
stępnym, I przypłaciła to ponad stuletnią niewolą. 
Wnioskiem wyciągniętym z tego jest dziś budowa 
aocjalizmu . 

- Najpełniej wykorzystane są postawy moralne 
nuodu i jego możliwości intelektualne, gdy jest on 
wewnętrznie zwarty, nie podzielony l!lprzec;mościa­
mi klasowymi. Anarchiczne „złote wolności" szla­
checkie nie wynikały z jakiejś wrodzonej cechy 
narodu, lecz odzw.ierciedlały egoizm rządzącej Pol• 
ską warstwy. Dziś wiemy, iż wolność jednostki i in­
teres społeczny znajdują wówczas wspólny miano­
wnik, gdy prawa obywateli i ich obowiązki wobec 
państwa pozostają w należytej wobec siebie harmo­
nii. Jest to motliwe tylko w społeczeństwie bezkla• 
aowym. 

- Naród jest tworem tywym, stale przekształca­
jącym się pod wpływem swej historii I warunków 
ącla, a jednocześnie przekształcającym rzeczywi• 
stość w ramach własnego państwa. Mimo wszyst­
kich trudności, jakie napotykamy na naszej drodze, 
socjalizm pozwala nam na tę wspólzaletność od­
dz:-ływać świadomie. 
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N
ic po;małaś . mnie, mamo, gdy stanąłem n ie„ 
spodziewanie przed tobą, bo nie byłem ju'A. 
owym radosnym chodokiPm, oo za gołębia;• � 
mi sif: uganiał, eo otoczaki c i skał w niespo ... 
kojne fale Dunajca czy sńjki l kawki z.nos;l 
z pobliskiego lasu, by je oswajać. eo konie 

rysował w szkolnych ze.�zytactl l 1 1h ś,viątki strugał 
z l i powego dre,vni1. 

To prawda: wrócilłem z wojny zmje-n iony, twar­
dy i mocno doświadczony. Nosi ł f'm niejed no l udzkie 
ż.ycie na sumieniu. 

Tak, mamo, zabijałem! 
. Ale przecież wiesz, ie wróg narzucił n .am wojnę 
....... i trzeba byJo zabijać, by ratować życie wielu 
·irmym ludziom Ja  ocal i łem w tr.n sposób dzieci 
wielu matek ! 

Więc widzisz, z jakim \O sumien tcm przyjecha„ 
.Iem po pięciu latach do ciebie, manl-0, a tyś rnt 
drzwi otworzyła i nie poznałaś syna. A ja . . .  Ja 
-zaraz cię poznałem. Mocne poshvialaś przC?. te lata, 
gdy ja walcząc uczyłem się sil,nej woli i w iary, i-• .. 
Pachniałem prochem i krwi�. przyznaję, ale przy„ 
_wioztem też w .sobie, mamo, \ę dojrzałą. miłość dkl 
której brałem śmierć na swoje sumienie. M iłość zie„ 
n,i ojczystej i lud2.i mi bl iskich .  i tęsknot� pr?:y, ... 
wiozłem z sobą taką. której przedtem nie wałefl'\; 
i jakiej nigdy bym chyba nie doświadczył, gdybyr� 
łlte stanął w obronie ludzk iej godności .  

M<li"nol Bylem I)() powrocie z v.. oj.1 1y ta k niec ier� 
płlwy, tak spragniony twojej bliBko!ic i , że chc:.ta !em 
eię bez słowa ucałować. R zuci łem :-.ię ku tobie pełe,n 
wzru�zenia, a tyś mnie odepchnęła 7..m ies2ana -
i rzekłaś z oburzenfom :  , ,Tego już. :A.a wiele,  n1ój 
wojaku!" Powiedziałaś tak, bo myś lałaś  że jak �ś 
nieznajomy, choć Polski, żołn ierz rhce cię zbyt czu­
le przywitać, a ja. .. Mnie wtedy \VY mknęło 5i� i:e 
ściśn ięleg-0 gardła : , ,mamo!"  I na dżwie;k tego słowa 
- o Jezu ! jak się te twoje n ieb ieskie  o,·zy powiększy .. 
ły ! i jak zbladłaś! . . .  Jęknęłaś:  , ,Sławek ! "  - i przy­
warłaś całą sobą do mnie, i 1.aczęfa ś drżeć ; !'.ZOk, ból 
zaskoczenia ,  n iespodziewane :spcln irnie .  Wdąż  drża­
łaś. Calu-tka. Bez j('dnego :,;lowa. Potem ,i,:reszcie do­
byłaś z siebi e :  .,A tu gadc1 ją ,  Ye n.a:,; mają ·wys ied l :.i.C, 
synku - sło,,·c1 te brzmiały iak :-kar�a dzicckJ .  -
Wysiedlać - powtórzył .\� - bo front może wróC' ić, 
gadają, bo s ię  boją, �adaji.J, ale e;zegóż to  s ię  teraz 
bać ? !  - I powiedziałaś :  - Moc '.'-lrasznpj bidy by:. 
ło ,  rnój Boż.e, i przem inęło,  1 . . - Vnvah1ś.  Potem 
dodałaś !'.ianowczo, lecz m i<:kko :  - Nie rw;zę s ię 
stąd.  - A potem : O, 1.apornnia ł a m !  o,, m  cl prze­
cie coś zjeść ! "  

Wypuściłaś mnie  z rarn iOJ l . I n . ie ,v i e-dz ia łaś .  J..a cO  
s ię brać. Trzęsły d s ię  rQ:ce w tym bPz.:radnym roz­
proszeniu .  Otwierałaś n iepot 1·7.ebniP i-z.�1 fk(} kuchen­
ną , łapałaś za szuf ladk i ,  myś l i  c i  s ię z.robiły sypkie, 
z rąk ci wszystko leciało ;  z t:,. ch  lwuich !-l'pracowa­
.nych rąk .  k tóre mn ie  kje<Jyś rny ly .  pnf"wiJały i . •  
.karały. 

Och, µomy�lel: ! Kan1laś mnie za lo, ie ubrudz:i-
1cm buty r.:zy kosz.utę .  czy . .  Mamo ! .Ta ubrudz.iłi;J"(I. 
sumie.n ie .  ja zabijałem. a tyś mnie ·ta to ter.a'l na­
_wel nie próbowała karać. Pneciwnie :  byłaś jedynie 
.rada.  i.e wróciłem. Widoe:a1.ie czulaS.  widoczni e ,de:. 
.dz'.alaś, że z m i łości - z owej dobre.i n ienawiś:::1  -
a nie z d ra-picżnej z.aborczośt.:i zabijałem 
· Powiedzia łem :  . ,Mamo! N ic:,�ego innego nie r:-hcę_, 
niczego innego n ie !'17.ykuj ,  jeno daj mi spróbować 
kawałek domowego chleba . . k�� J i  go masz. Tego, któ• 
ry sama wyrt\biasz i p iecwsz, ! za którym tęskni· 
lem przez całą wojn�· · .  
· Rozpłakałaś  :s ię  - rozpłakałaś  � : ę  z nadmiaru ra­
dośc i :  powrócił :syn z wojny i mo7.esz mu podać ka  ... 
w�łek swojego chleba. 

Przyr. iosłaś d uży bochen i przeie�naws,zy go k l''.l.Y· 
·żem świ�tym. ukrni łaś sporą pajdę, a CZY'ni·ąc to 
�rzekhś n iespodziewanie :  , ,Ojciec je;,;?('ZC z obozu nie 
WrÓ(· i ł . Lenka też. Wywiózł i�h ten ... zły d uch,  Hi-

tler, ja .k wie;,;z. bom Ci pisała. Oni taJn się męcz'\, 
a ja  tu, Chryste Panie,  Hel ·to cierpienia przez te,. 
go . . .  ! - I dodałaś:  - Ale wrócą !" 

Tak, mamo ! Od samego wejścia w próg. a i wcze• 
śniej ,  myślałem o ojcu i siostrze, lecz bałem się 
o nich pytać, balem się mocno, że mogę wnieść ból 
w radość naszego spotkania. Ale ty sama zasJX}koi­
Jaś tę wielką część mojej bolesnej ciekawości i spra­
wiłaś mi _ ulgę, bo to twoje .,wrócą!" wypowi.-�d·zia_­
Jaś z nieZachwianą pev,mością - j nie można było 
mieć żadnej wątpli\vośC' i .  że tak się stanie. �tatki 
mają wielki dar: czują 1oi-.y swoich blif>kich ja kimś 
s-zą.ególnym zmy�lcm. 

Chleb matki. ChJeb zrobiony i pOOany ręką mat­
ki - tego s ię  n ie  da zawr?..cć w słowach. SzcieE{ól ... 
nie wtedy,  g-dy s ię  wraca z wojny po wielu latach. 
MiG.dzy chlebem a chlebem jest wielka rótnica. 
. .,Och,  mamo! - zav,:ołalem, czujqc wprost nabo�.­
ną radość z po\',:tarz.ania tego słowa. - Bardzo dużo 
przeżyłem, bardzo za wami tęskni łem, ogrvmnie 
wiele wszyscy przeżyliśmy" - 1 zacząłem snuć 
rwane, nieskładne wspomnienia o �woim okupacyj­
nym życiu, o lej cholernej mordędze. A ty słucha• 
łaś 1nnie z zapartym tchem, ch oć przecież t.nalem 
twoją delikatnośl!, choć przecie� wiedziałem, le ni• 
'gdy nie lubiłaś słuchać o żadnej brutalności ,  o żad• 
n.vm zabijaniu. Teraz jednak łowiłaś moje słowa 
łapczywie - i zauważyłem. Ze pra�niesz więcej i 

więcej dowiedzieć s,ię o tym. co robi łem i iak _ż.y.} 
twój ;,;yn w tym potwornym piekle ludzkich nJe„ 
nczęSć - i tylko z rzadka wzdychałaś:  .,wiem,  syn� 
ku! pewnie. synku !  wojna to okrutna pan i ! "  

„ N i e  pan i ,  lecz k . . .  ! "  - cisnęło mi s i ę  na usta, ale 
nie mogłem przecież wobec ciebie u7.yć tego słowa, 
choć trudno było się pow�ciąg.n ąć ,  bo wojna wpako� 
wala we mnie wiele grubych i ordynarnych prze­
kleństw, co czo.sto pama�aly �tawić czoła drapiein0j 
0rutal noSci i pomagały ujarzm iać �trach, gdy śmierć 
za jrzała w oczy. 

A więc opowiadałem ci .  mamo. źe dla nin ie teraz 
s-o:my mają smak i ;t,apach śmicfci -- cierpki 
i gorzki - bo czQ:-to zas pokajałem głód �darni 
młodych .<::o�c-n i czQsto pośród nlch zc:1:-cknkiwała na :; 
kostucha .  ie chodziły ze mn<.f d1Jcl1 w dzień czuj­
ność i głód . i w-szy, i ;d�b. i ,,·ch1ż mw;iałem z;.Ęar­
n i ać w sobie �i ły .  żeby nic po:-;tradać nadzi e i ,  k+.ór.:i 
pomagała przetrwał. że po1.J1 c l lrn1 setk i  wspc1nialych 
kobiet - naszych wojennych mate k .  ciotek czy 
s ióstr - kobiet.  które nas żywi ły .  opkrnly, l0czyły 
i podtrzyrnywnły na d uchu.  gdy przyplqtało :,; ię  
zwątplenie ,  że były dz ielne i potrafiły dzielnie • 1mie­
rać .  a lbowiem ,vićrzyły, Z.c  :;woj<:\ śmie rcią bronią 
go,dnego.. życia . . . . ,l\ilamo! - powi-Nlziałem w oewncj 
chwil i .  - Znam dobrze gwałtowną f'.:mierć, która 
przyC'hodz i  znienacka" � i spróbowałem c i  ')p isać 
pewną spacyfikowane) m'. ej:-:cowo,"-ć. �d:de znałem 
każdą zamordowaną kobietę, ka;:dcgo zamordowa­
nego m�żc;,.yzn<;', każde zab ite dziecko; spróbowałem 
"IA"ięc w słowach prz(•kaz.ać c1 ten stra;;i'.l t \VY ·.ĄTidok. 
na który natknąłem si� krótko po owej m;\:so·.vej 
.z.brodn i ,  a le s łuchaj<):C własnej relacj i .  CL.ułem. że 
€zyr'l ię to n ieudolnie,  że tamta �ro2a n ic  da ie :-. ię 
.ująć w słowa . .  ,O, tak. mamo !  Las i wieś .  to były 
nasze k oszary , bitewny teren i czc;�to . . . grób! - po­
_wicdziałem. - W ielu padło. ;'.ebym ja móf:!:ł wrócić 
�o c iebie, do  wa:-. !  Nie,  mamo! Większości mogił 
nikt nie odnajdzie. Setki tysięcy poległych spaczy„ 
wa pod bczirnjenną leśm) ściółką, przy drogach cz:,/ 
wi,cjski ch traktach, lub  uleciało z krematoryj nych 
kominów, lub.. . Zresztą, kto będzie szukał ternz 
mogił '? - 1 pow i edziaJem : - Trtk. wciąż jeszcze 
p-ld.m w u.szach ów głuchy :,.zept zsy pywanej i i('mi. 
widzę jak  znikają b-l i skie m1 twarzr, czuję jak 
w piach wsiąka moja miłośC ! Mamo! Jakże cz�_..;to 
my�li moje b ipgły do  ciebie. do  was :  marzyłem 
o tym dn iu ,  gdy bętję mór:::l ·.vróc ić .  mar7.ylem 
o swo:ch rod:dnnych stronach, marzyłem o wolności, 
Tnówilem o wolnośc i ,  ale marzenie i móv..•ienic 

o wolności nie wystarczało, musiała je w.:;pie-rać 
walka, któl'a uczyła zabijać, kpić x ży-cia i opłaki „ 
wać ż.ycie; i w•ierz mi : nigdy nie opuszczała mnie 
wiara ,  że wrócę !"  

A potem musi.alem kończyć, m;lmo, by wrócić do 
jed nostki w Kl'akowie. Wiedziałem, że nie ldolam 
·za jednym raz.em przekaz.a& ci wszy:;t k iego 2 tej 
·sv..-ojej wojennej tula-czkL Było to memoż,liwe nic 
tylko z braku czasu. lecz przede wszystkim z chaosu 
w głowie, który powstał pod ciśn ie-niem emocji , 
wskutek nagłego spełnien ia  �i ię tę-::lr nych mc,rz.eń„ 
jakie przez długie lata zapalały się w� l"nnie 
boleśnie, i jakie wówc;,.as brut a l nie ,e.a'.-tiłem 1 oba• 
wy, że mogą się nie spełnić.  

„Mam<i! - powied:z.Jalem wic:;:c. Samochód 
.czeka, mu:-;zę vvracać. Za k i lka dni przyjadG i;nów. 
Na d lu7.ej 1' - i zobaczyłem 

. i. nagła zmianę . na 
twojej twarzy : radosne pod.n tPcenie :z.ga�-ło. a usiadł 
na nfoj żal i tro�ka. i odrobina zawodu. 

Jc;knęlaś :  ,,.Już? !  To nie zostaniesz? F ' 
.,Nie mogę, mamo, ale \.Vr6ce wnet. Przyrzck1m ! "  
R o?płakalaś s ię  mateńko, przy po:i.egnaniu . Dy„ 

gotalaś i czułem w:lgoć łez„ k iedy cię calowakm. 
Och. mnie również trudno było rozstawać się z tobą. 
Powtarzałem, że wrócę,  że wnet , a t�py ból roznic­
rał niemiłos iernie gardło. P(ljękiwałaS: .. Dohrzc. 
SławkuL. Dobrze, wróć ! . . .  W róć! . . ."  ·- powtarz::i }aś 
przez łL.y i t łumiłaś w sobie ów rozdz ierajac.v cz.loch, 
który atakował cit: od �rodka. 

Kiedy znalazłem si� za progiem, odetchnnle-m. 
Żródlanym powietrzem. Głęboko i zachłannie. Ro­
zejrzałem słę - wokoło r-0dz i nna ziemia : ��n:y 
przysypane śn Legiem. Śinobiale, łagodne szczyt.V", 
polany na r.:boczach wrzynające się w las. oszro:.io• 
ny i powiększony przez gruhe i c iQ:i.kte occyn.Y 
puchu, bt"elusie6kie. wybrzuszen ia i wklęśnięcia, 
i dolina lagodnle kręta i szeroka, na dnie Dunajec 
ścięty lodem, moja najdroższa'" rzeka, n ieuja rzmiona 
i wiecma ; i czując rozpleraj�cą dumę i dzikie przy­
wiqzanJe do tego k1·ajobrazu - <;ze.pnąlem: .. moja 
.ziemia  jcdy naJ ukochana !  świ�ta! do bólu kochar\a 1" 
- i pojąłem jeszcze ra-z, ie ziemia ta wada jest 
najwyższej ofiary. 

l<°iero\.vca nacisną} starter, dodał gazu. wia tl' ?!!;­
tn,epotal bl'ezentowym dasz.kiem . .  , .Mocne Pos·iwia• 
ła!S ,  mamo" - pomyślałem i wiedziałem.  że •1·1)<:h, 
tej siwizny dodałem ci ja. Myślałem:  .. Wiem, ie dla 
cit:'bie ,  mamo, wojna skończy się dopiero wtedy. 
gdy wróci njciec i siostra,  ws1:y:;;cy najbliżsi." 
1\.1.y .� la lem : . ,A jeśli kto� z tych .  ·n.a których czek:-1sz 
;_ nie daj Boże - nic wr6ci. dla ciebie woj:1a nie 
s. koftczy stię nigdy. ' '  Myślałem : , ,Znam. mam:>, 
twoje skryte pragnienia - swobodnie rod zinie �o„ 
tować, swobodn ie  ją opierać, patrzeć na najbliż„ 
Sz�,c:h .  uważ.nie wsłuchiv .. ·ać siG w melodiG ich �lo­
sów. i nie bać się -0 to, że kogoS z nich moie .i utro 
spo tkać śmierć ;  no j kury chc iałabvś hodow::i.ć 
i.. krowin� . . .  Chociaż jedną krowinQ,  bo na wie;_cej 
!1 ie sbrc1.y ci już teraz s i ł . ' '  

Rozmyślałem o tobie, mamo,  i n 1e cpuszc·'.a ło  
m n i e  n i c  z tego .  com widz ia ł  1 słys7::i ł ,  i com ()dczuł 
podcza.,;; spotkania z tobą po latach wojny : twoje 
zaskocmnc oczy i twoje słowa. i twoje przytulenie, 
twoje łzy, owo dz iwne przywitanie i żal poiegna­
nia .  i smak twojego chleba, twoje\ 1·adość i zagu ... 
b '. en ie .  szelest twoich stóp po 1,.vyszorowanych 
d C':::kach podlot:"i i przaśny zapach kuch n i ;  i to cz�c;tc 
przeno�zenic siG ,v lata dzi ecióstwa. w te picl"::ne 
la ta ,  gdym pa raz pierwszy poznaw�L co '\.V życi u 
dobre, a co złe - i V.,ciąż ph:.tało mi i- ię  to ,\·sz.:ntko 
z przeżyc iami  wojny. 

M ii ałem strzqpy zagajnl ków. przymglone, ,enne, 
moje!  gdóenie�dzie skupinę chałun. zda sit;: wyw 
marlych, ale ja wiedziałem, że n ic ,  �-e iyją tam 
blfrcy mi lud zie - i wzdłuż d rogi mijałem perzu„ 
eony sprzęt wojenny : działka 7. rozdartymi lufami , 
czołgi wpl0t.ane w c iernri.ową koronę drutów z.aoo„ 
rov.;ych, rdzc,v iejące żelastwo, wrak i samochodów, 
Podz iura wione,  spalone, jakjcś :mrntne teraz. możn::i 
j.e było kopnąć. można z n!ch by ło kpić:, choć n i e  
tak  dawno zabijały;  i peł.no gawro.nó,v, czarnych , 
oc ic;-ialych ptaków zmagało się z wiatrem, niektóre 
z n ich tkwiły przycupnięt e na rozdartych 1n foch 
dział czy pośród hełmów - wypukłych ,  ś n ieriem 
z lekka przyprószonych., strąconych z głów, ·w kt6-
ryc.:h długie lata lęgła się śm ierć i lęk przed nią . . .. 

I wtedy pomyślałem. mamo, z wielkim pragnie· 
n iem:  . .  oby j u·� nig:dy dzieci n ie  musiały na wo.;n ie  
umil'."rnć; !  oby już nigdy m�tk i  n ie  muo:.: i .:dy opł ó1 k i · 
wać ! ' '  



Podejmijcie temat 
sądeckiego zamku 

W ub. roku kilkakrotnie poruszal!­
łcie temat odbudowy zamku w Nowym 
Sączu. Teraz o tej sprawie jakby przy­
cichło. Dlaczego? Myślimy, te warto 
podjąć akcję popularyzującą to :tamie­
rzenie. Gdyby tylko powstał społeczny 
komitet odbudowy, otwarto konto ban• 
kowe - chętnie świadczylibyśmy na 
ten cel. 

HELENA I EMIL WĘGLORZOWIE 
emeryci a Rabki 

P.S. Jeszcze prośba osobista, wydru­
kujcie, proszę: planuję latem spływ ka• 
jakiem Wisłą od Krakowa do Gdańska. 
Chętaie widziałbym współtowarzysza. 
Jeśli znalazłby się taki - proszę o kon­
takt: Emil Węglorz, 34-410 Rabka, ul, 
Now;y Swiał 15. 

Tylko dla swoich? 
W budynku zarządu GS w Krynicy 

mieści się sklep spażywczy. Niedawno 
trafiła tu partia poszukiwanych towa­
rów, m. in. kawa ,,marago" (bez kar­
tek!). Niestety - niedostępna dla zwy­
kłych śmiertelników. Oto bowiem Pod­
czas przerwy obiadowej kawę wyku­
pili pracownicy biura GS, tak że po 
otwarciu sklepu o godz. 15 dla innych 
klientów nic nie zostało. 

A przy okazji chciałbym zwrócić u­
�agę na fakt, że gros sprzedaży poszu­
kiwanych artykułów przemysłowych 

odbywa się w naszym mieście w pe„ 
rze, kiedy kryniczanie pracują. Korzy­
•tają na tym głównie kuracjusze 1 
wczasowicze, dla mieszkańców miasta 
niewiele U)S!aje. 

STANISŁAW KOZAK 
Krynica 

Papierek bez pokrycia 1 
'1 grudnia w punkcie skupu tywca w 

Czarnym Dunajcu sprzedałem krowę za 
32 tys. złotych. Otrzymałem takie w 
zamian zlecenie na zakup silnika elek­
trycznego, Zjetdziłem za nim całe wo­
jewództwo nowosądeckie - bez skut­
ku. W żadnym sklepie nikt nie potra­
fi udzielić mi informacji nawet o przy„ 
bliżonyrn terminie dostawy silników. 
Jest luty. termin ważności zlecenia się 
kończy, ja zaś - zamiast zajmować się 
pracami w gospodarstwie - nadal pa„ 
dróżuJę po całym regionie. 

I jeszcze jedna sprawa: nawozy sztu­
czne. Mam gospodarstwo o p9wierzchnl 
2,75 ha, zawsze zaopatrywałem się w 
nawozy jeszcze jesienią. Teraz - wio­
sna nadchodzi, a ja nie mam ani de„ 
kagrama nawozów. Ostatnio przyszła 
dostawa do Czarnego Dunajca - na i­
pierw nie sprzedawano, bo nie było 
cenników, potem, kiedy wreszcie roz­
poczęto sprzedaż, zacz(;:ły się dantejskie 
sceny. Ludzie oczekiwali w kolejce na 
mrozie. zawinięci w koce. od godziny 
I nad ranem. Wielu zrezygnowało -
a przecież ziemia musi rodzić ! 

.JOZEF CZEPIEL 
Odrowął 

K R ZYZ O W KA N R  6 

POZIOMO: I) ptak z rzędu bro­
dzących; 5) z,wrotka tekstu dowcip­
nej piosenki na tematy aktualne11 

,,.. ,,.. 

zakończona zwykle refrenem; 8) 
część kończyny dolnej; 9) produkt 
otrzymywany z ropy naftowej; JO) 

„Czerwony kur
H 

Zastępca komendanta wojewódzkiego 
Straży Pożarnych, pik poż. MAREK 
AKSAMIT informuje, że tylko w okre­
sie od ł do 25 lutego na terenie wo­
jewództwa wybuchło 15 pożarów, któ­
re pociągnęły za sobą straty w wyso­
kości 1.740.000 złotych. Najczęściej pło­
ną zabudowania wiejskie, pastwą pło­
mieni padają płody rolne, maszyny t 
narzędzia rolnicze, budynki mieszkal­
ne. Ale nie tylko: palą się równiet mie­
szkania w blokach (Nowy Sącz, ul. Ko­
chanowskiego 18) oraz ... samochody. W 
Nowym Targu spłonął „fiat 125 pH 

(straty 200 tys. złotych), w Grywałdzie 
- spaliła się częściowo „syrena" (20 
tys. zł strat). Przyczyną tych ostaWch 
pożarów były zwarcia w instalacji 
elektrycwej pojazdów. 

Na drodze do wyciągu 

- niebezpiecznie 
Wyciąg narciarski w Słotwjnach pra­

cuje na pełnych obrotach. Nie tet dzi­
wnego, że ruch samochodowy jest na 
dojazdowej ulicy bardzo duty. I jakoś 
nikt nie pomyślał dotąd, by poszerzyć 
jezdnię przy pomocy prostego zabiegu 
- odśn,ietenia pługiem. Skutek jest ta­
ki, te dziatwa szkolna zmierzająca pie­
szo do wyciągu ociera się o samocho„ 
dy, które nie zawsze zachowują bez-

pieczną szybkość. Czy trzeba wypad­
ku, by wreszcie ktoś zrobił, co trzeba? 

s . .  

Krynica 

OD REDAKTORA „TRYBUNY" 

Po kllkunasłu łygodniach przerwy 
odda.jemy znów we władanie Czytelni• 
ków ci:ęść nDunajcowycb0 łamów. Co­
raz sprawnieJ dzial&.Aca poczta przy­
nosi z dnia na dzień nowe Usł:, - Jesł 
ich łeż coraz więcej. 

Oczekujemy na nie. To one inspiru­
J, nas do podejmowania tematów, nur­
łującycb społeczeństwo. 

Nie Jesteśmy w 1łanle usatysfakcjo­
nować wszysłkicb1 którzy plsall do na.a 
przed 13 ITUdnla. Sporo uwa,:

1 sawar• 
łych w 1amłycb korespondencjach dzli 
Już straciło swat aktualność, na wiele 
pytań odpowiedi dały ostatnie tygod­
nie. 

Nowe warunki, w Jakich przyszl• 
nam ży61 1łwonyły nowe problemy.. 
Piszcie o nich - bo choć nie zawsze li­
sty Wasze tr.aflat do druku, to przccicł 
ich wątki nie ras przewijać lię będat 
w na.szych publikacjach. 

SPROSTOWANIE 

W poprzednim numerz.e ,,Dunajca" 
do recenzji zatytułowanej „Harasymo­
wicz na schodach" wkradł się błąd. 
Muzykę do „Pastorałek polskich" skom­
ponował Paweł Ferenc. Pn.epraszamy 
z.a z.mian� imienia. 

gend i przypowieści; 21) odmia.na ko­
medii; 22) b1okatali.zator; 23) siły 
zbrojne państwa; 25) prawy dopływ 
Wi,;iy. 

Rozwią2:a.nia prosimy nadsyłać do 
dnia 12 ma.rea br. 

ROZWIĄZANIE KRZYZOWKI nr ł 

klif, urwisk.o brzegu morskiego po­
wstające na wskutek niszczącej 
dz.i.ała,J.ności falowania wód; 11 )  szal 
z kosztownego futra; 12) podgatunek 
kułana; 15) siedziba władz miejskich; 
1 8) pooąg; 21) udomow.iona, albdno­
tycma forma tchórza pospolitego; 
24) osłondęcie się prz.ed ciosem w 
walce bokserskiej; 26) liczba wska­
zująca kolejność stronic druku; 27) 
układ między stronami wojujący­
m.i gwarantujący przerwanie d:zjałań 
wojennych; 28) palsló statek rzecz:ny 
wiosłowy i masz:towy z ożaglowa­
niem rejowym (XVI-XVIII w.); 29) 
dawne narz.(!dz.ie do obróbki drew­
na: 30) działo: 

POZIOMO: 1) Krak6w; 5) nikiel; 
8) lgapo; 9) rezeda; 10) rogacz; 111 
redyk; 12) laba.ka; 15) Altair; 181 
kręgle; 21) smardz; 24) limba; 26) 
Sparta; 27) koliba; 28) Narew; 291 
antaba; 30) antena. 

PIONOWO: 1) wojskowe nakrycie 
głowy w kształcie śoięt<>go słoika; 
2) rumo\Vli.sko skalne; 3) kosmopo­
litycz.na kr:z.ewiąca się bylina z ro­
dz.iny z.łożonych, o dużych, różno• 
barwnych kwiatach; 4) pomost; 5) 
urządzeni,e służące do wbijania w 
grunt pali; 6) kieruje statlóem po­
wietrznym; 7) ptak o dziobie długim, 
wąskim, na brzegach piłowatym, 
świeot.nie pływa i nurkuje; 13) błąd 
przy serwisie; 14) struś australijs-ki; 
16) jednostka powierzchni używana 
w krajach anglosaskich; 17) najlep­
szy malinowy; 18) rasa psa; 19) pier· 
wszy okres ery mezozoioznej; 20) 
część Talmudu składająca się z le-

PIONOWO: I) ka.rat; 2) kreda; 3) 
wiara; 4) jard; 5) norka; 6) kogut; 1) 
lazur; 13) akr; lł) kil; 16) Lem; 11) 
Jnd; 18) kasta; 19) Garda; 20) elana; 
21) sakwa; 22) aplit; 23) zgaga; ZS) 
mors. 

Za poprawne roz.wjązanie k.rt.y­
żówki nr 4, drogą losowania nagrody 
otrzymują pani Elfryda Trybowska 
z Rabkli. oraz pan Stanisław Halu 
z Nowego Sącza. Gratulujemy! 

Wszystkich nagrodzonych In.for„ 
mujemy, źe ze względu na og-rani­
czcnia usług Pocztowych nagrody 
książkowe prześlemy w terminie 
późniejszym. 

CZARNY DUNAJEC: 8-9 Prawdzi. .. 
we życie Druk.uli (rumuńsJd, kostiu­
mowy), 12; 39 stopni (angielski, sen­
sacyjny). GORLl(.;E: 8-9 Porwany 
przez Indian (NRD, przygodowy), 1�12 
Lawin.a (USA, katastroficzny). GRY• 
BOW: 8 Superpoł.wór (japoński, przy­
godowy), 9-11 Autostopowicz (CSRS, 
dramat psychologiC'l.lly). JABŁONKA: 
kino nieczynne. JORDANOW: 9--10 
Samolot w płomieniach (rad.Ziieck.:i, sen­
sacyjny), 12 D.z.iewczyna z reklamy 
(USA-włoski, dramat psychologic:z.ny). 
KROSCIENKO: 11-10 Poranny obchód 
(radz.ieold dramat psycholo,::lcz.ny), 12 
Dubler (francuski, komedia). KRYNJ-

REPERTU AR K I N  
dramat spolecmiy). PORONIN: 9-11 
Iluminacja (pol.sld., dramat psych.), 
12-14 Cllowielc klanu (USA, sensacyj­
ny). RABA WYZNA: 9 i 12 Azyl (pol­
ski, dramat społeczny). RABKA: 9-10 
Dwadzieścia lat później (radziecki, ko­
media), 11-14 Fedora (RFN, dramat 
psych.). RYTRO: 9-10 Piękna i potwór 
(CSRS. kostiumowy). STAR:!1 SĄCZ: 
do 8 Panny z Wilka (polski. dramat 
psychologiczny), 9-11 Aż rozłączy nas 
�mie-rć (NRD, dramat społecz.ny). 
SZCZAWNICA: 9-11 Inny mężczy:z.na. 
inna szansa (francuski, kostiumowy). 
ZAKOPANE: Giewont: 9-12 Miłość ci 
wszystko wybaczy (polski. dramat psy-

CA: Jaworzyna: 8-10 Smierć na żywo 
(francuski, dramat psychologicz.ny), od 
li Vaban.k (polslti, sensacyjny). LL'\IA­
NOWA: 9-10 Nieme ka.no (USA, ko­
media aatyrycz.n.a), 11-14 Ostatni Nl'P' 
(USA, sensacyjny). LUlllEJ'I: 7 Trzy 
dn,i Kondora (włoski-USA. sensacyjny), 
10 Zielone lat.a (polski, młod.2!ieżowy). 
ł..ABOWA: 7 Auto, skrzypce i pies 
Kleks (radziecki, muzycz,ny), Bobby 
Dearfield (USA, dramat psychologicz­
ny). 12 Jak si� budzi królewny ((lSRS. 
dzJ.ecięcy), Transamerican Ekspress 

(USA, sen&acyjny). MSZANA DOLNA: 
9-10 Po drodze (polsko-węgierski, d,r,1„ 
mat psychologic1.ny), 11-14 Szal (ain­
gielsk:i, sensacyjny). IIOSZYNA: 9-11 
Narodziny gwiazdy (USA, muzyc.zilly), 
12-14 Supe,rpotwór (japń.ski, przygo­
dowy). NOWY SĄCZ: Podhale: do 10 
Poatrzyiyn·y (CSRS, komedia), ll-14 
Cz!owiek klanu (USA, sensacyjny). 
NOWY TARG: do 10 Czas Apokalipsy 
(USA. dram1t społeczny), 11-14 Wier­
na żona (francuski, kostiumowy). PIW­
NICZNA: 1�11 Wolne chwile (polski, chologiczny). (Wł 
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Si!aezka 
9 -letnia Tammy Staf!ord ZT­

�kala sobie przydomek „super­
dzicwczynk.i". Mierzy ona 121 
cm wzrostu, waży zaledwie 23 
kg, ale potr�fi_ podnieść l l5  
kg. Niezwykłą s i le:  normalnie 
rozwinięta dziewczynka posia„  
da dziękJ systematycznym 
ćwiczeniom przy pomocy 
sp1·zętu swego ojca, byłego 
cl�.iarowca. 

Dziewczynkri każdego dn ia 
po prof:tU ba,,.-ila się ciężarka­
mi j kiedyś zupełnie nieocze• 
kiwanie podniosła 1 00 kg. To 
zachęciło ją do treningu. 1\!fa„ 
łą siłaczką już zainteresowała 
się jedna z wytwótni mmo­
wych w Hol lywood. 

Perły w kuchni 

Kucharka Laura Costa pra• 
cująca w lokalu kolo Wenecji, 
n ie chciała oczom wierzyć ze 
szczqf;cia. Oto gdy otwierała 
w kuchn i  muszle ostryg, aby 
je podać na kolację, w jednej 
z n ich znalaz1a 4 przepiękne 
perły_ Ich wartość oszacowa• 
no na 23 tysiące dolarów Mu­
szle, k tóre trafi1v do kuchni ,  
pochodziły z wyi,{py Jsda Ver­
de. 

S01>hia  !...o ren f a r1ncrką? 
Sophia Loren i jej  mąi:., 

producent f i lmowy Carlo Pon­
ti kupili _ w USA farmę pra­
wie za dwa mil iony dolarów. 
Znajduje się ona w rejonie �ór 
Santa Monica w Kal iforn i i .  
Liczy 1 5  hektarów. StoJ na 
niej  duży dom, trzy domki  
gof;cinnc, stajnia dla koni i 
w1cle olchowych drzew. Sop­
hia Loren chce na tej farmie 

- Więc mówi pan, że zginę/a pańska żona? 

Tak, panie komisarzu, przed dwoma laty.:, 

I dopiero teraz nam pan o tym melduje? 

Bo do te/ pory nie moglem w to riwierzyć.M 

.,,,. 

- Różo, wyszłaby pani za idiotę tylko dlatego, że ma so-: 

mochód ? 

- No . . .  nie wiem. Pańska propozycja spadła na mnie tQ/c 

nkoczekiwanie. 

mieszkać z.e swoimi 1ynkami, 
12-letnim Carlem i 8-letnim 

- Eduardem. 
Liza Minelli najhojniesza 

Związek amerykańskich 
barmanów chciał wiedzieć, kto 
ze �wiata artystycznego i zna ... 
nych osobistości daje naj­
większe napiwki. 

W tym celu zebl.'ano opinię 

od� siedmiu tysięcy taksówka ... 
T/..Y, barmanów i fryzjerów. \V 
ankiecie tej pierwsze miejsce 
zdobyła Liza Minelli oraz jej 
mąż, Mai-K Gero Na następ• 
nych miejscach znaleźli slę 
Jackie Onassis oraz F1·ank 
S inatra. Na ko1'Jcowych wy ... 
mieniono największe sknery. 
za klóre m1kietowicze uznali 
Farrah Fawcett i B iancę Jag. 
ger. 

G,valcicielki 

Trzech młodzieńców ,,poder­
wa 1o" na zabawie w portugal­
skim mieście Castelo Branco 
trzy panie, które po tańcach 
zapro8i ly panów do wspólnie 
zamieszkałej willi .  Gdy mlo• 
dzieńcy chcieli w kor'icu opu­
ścić gościnne progi, okazało 

się to niemożliwe. Panie, 
szczując na nich groźne psy 
wilczury, zamknęły ich w du­
żej klatce. z której młodzi lu­
dzie byli wypuszczani poje­
dynczo, lecz tylko w celach 
miłosnych. Ta zabawa trwała 
4 doby j tylko przypadek ura­
tował ich z rąk agresywnych 
kobiet. które natychmiast po• 
w�drowały do aresztu. 

Trafiła kosa na kamfoń 

W amerykańskim mieśde 
Westbrook sierżant miejsco­
wej policji� pełniący służb� 
pr:i:y radarze� wyznacz:yl man„ 
dat swojemu koledze, sierian­
towi policji, Timowi Fartowi 
za zbyt szybką jazdę. Winny 
przekroczenia odmówił zapła­
cenia kary, twierdząc� ie je„ 
chał słuibowo 1 nie obowiązy­
wało go ograniczenie szybko­
ści. Tłumaczenie nic nie po­
m9glo, musiał zapłacić nie 
t:flko mandat, ale jeszcze do..­
datkowo specjalną karę za 
opór wobed władzy. 

Złodziej dał się prosić 

\V okolicy Brunszwiku 
(RFN) złodziej ukradł stofący 
na poboczu autostrady mikro­
bus. Znajdowały się w nim w 
specjalnych pojemnikach kul­
tury bakteril niebezpiecznych 
chorób. Wiozący ten śmiercio­
nośny ładunek lekarze z in­
stytutu naukowego, zaalarmo­
wali policję. Ta zwróciła się 
przez radio z apelem do zło­
dzieja, aby oddal samochód. W 
końcu dał się on ubłagać i 
porzucił pojazd. Na szczęście 
dla siebie i dla otoczenia, zło· 
dziej nie ruszył pojemników z 
bakteriami. 

·-------------------·----------------------

Satyryk.a francusl dego Al.fon•  
sa  .,ULais spvtano lded.yś, skq.d 
c:erpie pomys-ły do swych felie­
tonów. ANEQD IJ 

Jerzy Skokowski 

,.Szpilki'' 

ODA D.O . . .  
Tak pragnąłbym wynegocjować, 
obstając twardo przy warunkach, 
przychylnośc twoją, m iła moja, 
gdy wracam po zbyt wielu trunkach. 

Nie próbuj stroszyć konfrontacją 
naszych poglądów wtedy skrajnych, 
przeciwny twym m a n i p u lacjom 
grożę ci strajk iem generalnym. 

Zerwij z regionem.  Kształtów boskich 
użyczaj m i ,  gdy zbiorę siły, 
wyróżn iaj  m n i e  wśród mas członkowskich, 
choćby ogrome m  swym ku siły. 

Nie dawaj z byle kim się swatać, 
koronnych doradców chciej porzuci6, 
staraj się nie być zbyt pyskata 
jak tyle córek rewolucj i .  

Przeżywaj ze mną moje koc_!', 
bądź przy mnie kiedy chcę się plenić, 
protestuj, gdy inny facet 
chciał wciągnąć cię do cichej ciemni. 

N iech n i kt n ie klepie cię po tubce, 
naucz opęd_zać s ię przed sforą 
i n iech bezczelne gołodu pce 
n i e  trwonią twego dezodoro. 

Skąp im sza m ponów, detergentów, 
używek, Które racjon ujesz ; 
pamiętaj, że resentymentów 
od nowa nie wynegocjujesz. 

Bądź mi  zależna, w iarygod na 
i sama żądna bqdź radości, 
o wtedy wypijemy do dna 
następny kieł.ich twej m iłości .  

- Czy miałby pan może coś tai1szego? Je,t 
to mi potrzebne do jcdnora1.owego · użycia. 

.,Pu.nch'� 

nyc1� ,nężczyzn, powied ział spo­
l\.OiTI:te: 

......:. To bard.-zo proste - o<lpari. 
- Na przykład jem śniadanie i 
nagle żona mówi: . ,Muszę kupić 
nowe pantofle;"' Natychrrii.ast 
nadchodzi natchnienie i naza• 
jut rz felieton jest gotowy. 

- Cudz-0tożni:cy postępują jak 
ei, co n ie chcą pić: z czystych. 
zródet, ale piją podl.ą wodę z by� 
le przydrożnego rowu. 

śhWim. - i nie u.trzyma tego w 
taje·mni,cy - powimi-<m by<: po� 
zbawiony wszy�1dch zaszczyt„ 

nych, wyróżnień w paitstwie. 

- Obserwu.jqc życie stwier ... 
d.zam, że p'iękność nie chodzi w 
parze z mądrością. Dla tego nie ... 
przeciętni mężczyźni. nie żeniq się 
z uroczymi 1cobietami. 

* 

S-Ok-ra Les. s-l-ynony filozof g„eckL 
w���owy moralista, zwykt ma-

Uczeń Sokrates-a, Platon, był 
już jednak bardziej toiera ncyj ... 
ny od swego m,istrza t wyjaś­
n iał: 

- Kto będzie obcował z i.inną 
kob:-ietq niż ta, która weszia do 
dego do·mu z błogosławieństwem 
bogów, 'Po świę-tvm. obrzęd·zie za ... 

A4.ngielskl pisarz, Sommerse-t 
Maugham - zapytanu kiedy§ 
przez dziennilva.rkę, czy Wie clla­
czer,o "piękne kobiety zazwyczaj 
wychodzą za mąż ro pnecięt• 

Kiedy Sok rates, cze'kat w wię• 
zi,eni-u. na śmierć, odwiedziła go 
jego żona Ksantypa i zaczęl(l 
rozpaczać, jakie to nieszczęście, 
że mu.si on nie winnie um·ierać. 
A na to rozaniewany Sokrate:t 
rzekł: Olu.pia kobieto, chciała.• 
byś, bym ,wru..ie rat jako winrn y ?  
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